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BRYGADA G0D0SA 
„JEDZIE" NA 157 PROC
• Górnicy z Bytomia
• metalowcy z Łodzi
• włókniarze z Prudnika
wulozą o przedterminowe

wykonanie sześciolatki
Bogate w meldunki są ostatnie miesiące pla­

nu sześcioletniego. Każdy dzień zbliżający nas 
do 1956 roku przynosi także i redakcji więcej, 
coraz więcej listów od czytelników, z których 
poznajemy nowych przodowników pracy, w któ­
rych czytamy o sukcesach młodzieżowych bry­
gad, o zaoszczędzonych złotówkach, przekro­
czonych normach, a także i o trudnościach, które 
należy szybko usunąć. Niżej przytaczamy kilka 
meldunków naszych korespondentów robotni­
czych.

Nie w ątp im y, że tańce zy 
skały uznanie kolegów z Cze 
chosłowacji Jesteśmy również 
pewni, że górnicy z Bytomia, 
metalowcy z Lodzi i w łókn ia ­
rze z Prudnika dołożą starań, 
b.y w ostatnich miesiącach pla­
nu sześcioletniego zasłużyć na 
słowa pełne uznania.

Opr. nom.

Więcej węgla.
...niż przewiduje plan zobn- 

^ łso .łn  się wydobyć do końca 
f* *eściolatki młodzież z kopal- 

’ „Rozbark“  w Bytomiu — 
Pls*e nam rębacz TADEUSZ 
CO p a t k a  w  tym celu. utwo
l ż o n o  d w ie  n o w e  b r y g a d y  ś c ia ­
n o w e . k t ó r e  p r z y s tą p i ły  d o  p ra  
c y  z m o c n y m  p o s ta n o w ie n ie m
osiągnięcia jak  najlepszych wy

Z motyką

ŁÓ DŹ (Kor. wl.). Jak  
każda w ie lka spruto a, lak
i  ta, o k tóre j dzisiaj czy­
tacie., zaczęła się z nie­
w ie lk ie j .

Historia je j  jest stara... 
Ma już ponad rok. W ów­
czas to młodzież Licha wy  
w p'ow. laskim postano­
w i ła  przepracować UiO 
roboczodm przy budowie 
urządzeń melioracyjnych.  
Rezultat: z ha dawnie j  
suchych lak zebrano z 
jednego ty lko  pokosu 50 q 
sin na.

Zbliżał  się I I  Zjazd  
ZMP  i  V Światowy Fe­
st iwa l Młodzieży i  Stu­
dentów. Młodzież woj. 
łódzkiego zachęcona p rzy­
kładem kolegów z Licha  
Wy postanowiła zmelioro­
wać teren dawnego poli- 
Sonii wojskowego.

Wiosną br setki m ło ­
dzieży rozpoczęły szturm  
ha odłogi. Trzeba było 
Wyk.ooać ponad 25 km  
rowńw. tzn. przerzucić 
Ponad 44 tysiące metrów  
sześć., ziemi, usypać ponad 
łJ  km grobli,  w ydarn io-  
Wać powierzchnię o JJ9 
lys m kwadra towych.

— Porwali się z motyką  
na słońce — m ó w i l i  m ie j ­
scowi chłopi. — Myśmy  
Ptż nieraz próbowali  i  nic 
h'e wyszło  — dodawali . — 
Mozę za dwa la ta coś zro­
bicie.

Zm ien il i  swoje zdanie, 
Vdy zobaczyli, że kopa- 
n,p rowów postępuje i to 
st!jbko naprzód

Unia fi listopada br. m ło -  
' ’cz v ,0j. łódzkiego za- 
lp ldt>wała o zmelinrowa-  

W" .300 ha tą/c j przekaza-
,e miejscowym chłopom, 
czasie tej uroczystości

. arozniający się w  p ra c y  
>i do w mezo wie o trzyma li

R a c z e n i a
ymali  

państwowe.
Następuje

P>n*io l sekre ta rz  
Wo n  - t o w  P r d m a  * 
H n k l ' :ZącV WRN  

°deck i  o tw ie ra ją  
g łó w n y m  row ie  

W adza jącym  wodę  
”° u> k w a te ro w y c h  

br „ 0 Późnej nocy roz- 
le j trpw a ły  d ź w ię k i  weso- 

p r -P które. ' 
gospodarze i 
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ników . A ponieważ gó rn ik  s ło­
wa nie łam ie, kot. Łopatka 
¿nogi nas zawiadomić, ze „ory-  
yacta Mariana Goaosa „ jedzie" 
aa ló !  procentach".  N iem nie j 
azy sukces ma do zanotowania 
wygada Tadeusza Szlejeru, kio  
ra przekracza i  i U procent nur 
my. Dzięki tak im  w yn ikom , o 
statnie tony węgla wydobyte 
w  sześciolatce opuszczają ko  
palmę „K ozba ik". By zapewnie 
im  term inową odstawę, z któ 
rą zawsze na jw ięce j jest k ło ­
potu, ruszyły na pomoc bry 
gady szturm owe utworzone z 
pracow ników  b iu r i po W ierzch' 
m. Brygady szturm owe troszczą 
się by urządzenia tiansportowe 
(wbrew  starej, a zlej tradyc ji) 
funkc jonow a ły  najeżycie, ry m  
samym zabezpieczają szybką i 
sprawną odstawę urobku z przód 
kow. Jedynie na iniudziezowym 
oddziale U -12 brygady sztur 
mowę nie mają pula do popisu. 
Lj rządzenia transportowe są bo­
wiem lak zniszczone, że nie na­
dają się w ogolę do użytku. 
„Oadziut ślubu I cu.ruje, zaioya 
zniechęcona, a zniszczonych u- 
rządzeń wymienić nie można, 
bo nie mamy potrzebnych ao 
lego mater ia łów “ — czytamy
daiej w liście kol. Łopatki.

Ministerstwo Górnictwa
przyjdzie chyba z pomocą udo 
dziczy z oddziału l,- Iż . lytn- 
bardziej jeżeli /. >bowiąże się 
ona większą troską otaczać u- 
rządzenia transportowe, bo o 
plakany stan w jakim się zna­
lazły, to przede wszystkim wi­
na samych górników.

Mniej „papierków“...
...postanowiono w ypisywać w 

Zakładach Sprzętu transporto­
wego w Lodzi. Do tej c h w ili 
bowiem, w iele działów wyko 
nyw alo  tę samą „papierkow ą 
robotę“ , co jak pisze korespon­
dent ko i B O M BA „ t y lk o  kom ­
p l ikowało  t tak już obszerną 
sprawozdawczość. Obecnie po­
ła, czort o Dział Głównego Me­
chanika z Działem Inwestyc ji ,  
a Dział Planowania z Działem 
Produkcji.  W ten sposób 
zmniejszono admin is trację o 6 
osób, które mogą przejść do 
pracy w p rodukc j i “  i dopomóc 
załodze w przedterm inow ej rea 
liza ć ji planu sześcioletniego.

Wszystkim, którzy objęli pra­
cę na nowych stanowiskach ży­
czymy jak największych osią 
gnięć!

Pian sześcioletni 
przed terminem...

...zobowiązali się wykonać 
pracownicy Prudnickich Zakła­
dów Przemyślu Bawełnianego.

„Będziemy się wszyscy sta­
ral i,  aby nasz zakład zajął 
pierwsze miejsce. Podję liśmy  
wiele zobowiązań, k tóre gwa­
rantu ją , że dotrzymamy obiet­
nicy Oprócz tego pamiętamy  
i o wykopkach. Codziennie wy­
jeżdżamy do okolicznych  spół 
dzieln i produkcyjnych, by po­
magać w  kopaniu ziemniaków  
i  trzeba wam wiedzieć, że z 
prący naszej gospodarze są rów  
nież zadowoleni Widzicie więc, 
iz  staramy się pracować jak  
najlepiej, a i w pracy kultu  
ro lne j marny pewne osiągnięcia 
Ostatnio nasz zespól taneczny 
występował iv Czechosłowacji 
J>odobno nasze tańce bardzo 
się podobały" — pisze A G N IE  
S Z K A  K U C H .

„N a jw ię k s z e  z n a jm n ie j - 
szych “  — ta k  o k re ś li ł to  m ia ­
sto  jeden  z p* a r ry  fra n e iis  - 
k ic h . M a łe , ho liczące n ie ­
spełna tdO tys . mie-:,/.]■: ań ró \v , 
a w ie lk ie  — n adz ie ja  św ia ta , 
ja k a  łączy  sie z jego  Im ię  - 
nierrt.

G enewa... 7. la t jr*i ił»”  
z ros ły  sic n azw iska  L e n in a . 
G oethego, W k tó ra  Hnjro, 
S te n d lia la . Batzaca. S ło w a c ­
k iego , W agnera  i w ie lu  in  - 
nych  sze rm ie rzy  postępu lu d z ­
k iego , k tó rz y  ż y li tu  i p raco ­
w a li, o f ia ro w u ją c  m ias tu  n ie - 
p rzem yla iącą  s ław ę... P te k ro  
tego m ias ta , ro z !n*onpę;o u 
podnóża n ie b o ty c z n y c h  gór,

mm A oto  sk rzyżo w a n ie  u l i '1 
F ah rj i O uai du M o n t-  
B U  n r. W tym  m i ej»--u 

G enew y z b ie ra ją  sie te raz co­
d z ie n n ie  m ieszkańcy m iasta, 
abv popa trzeć  na prze jeżdża - 
ja re  sam ochody uczest - 
n ik ó w  k o n fe re n c ji czte rech 
m o ca rs tw  do Pala<u N arodów  
P rz y ja ź n ie  k iw a ła  re ka m i 
p rze  jeżdżą ja r y m  m in is tro m  i 
w ie rzą  w raz  z c a łym  św ia tem . 
ż p  nazw iska  w ys ła ń  n ik ó w
czte re ch  m o ca rs tw , podobn ie  
Jak nazw iska  ty lu  szerpne 
postępu lu d zk ie g o , zrosną się 
z im ie n ie m  t-~zo m asta. p rz y ­
da jąc  m u n o w e j s ław y .

p o w ie trz e  Jeziora L ehm an . »»- 
u iecźn iM  na p łó tn a ch  tacy m a­
la rze  ja k  H od łe r. f o r o t .  B i­
da,y... Z n a n y  pe jzażys ta  K o n ­
rad W itz  n am a low a ł p ra w ie  
t50ti obrazów  o p a rty c h  na mo- 
tyw ac h g enew sk ich .

7  listopada 
1 na Placu Czerwonym

Imponująca defilada
wojskowa

Wielka manifestacja
mieszkańców Moskwy

t-
OW£K<-*M!B .

(Telefonem od specjalnego wysłannika)

1 Gen ew a 7. ..lo t u p t a k a “ .
1 K I I ;:ts et m ptró v ó za p rze ­

c i w l e;i:lvm  b r/e s jicm je  -
z iora  — to F ra n c ja . .ÍP.Í na j -
p ię k f  i o ls ze z a k ą tk i. Na h o ry -
z o n c ie — 'n;a łw v /« z y «•/.czy't  A lp
fra n ru s k i ch M o n i - B lan c (b y ł-
by vvidoc•zn y . gdvb v nie n apis
na jrd.wc i u)

O A oto Je/!I»1 o ł .eh m an —
mie,jsc p rozr.Y w it-.k i sp or-
tó w w oduych . ŚiNfil ♦-

tu  tu ry s tó w  i sp o rto w có w  z ca­
łego ś w ia ta . W id oczn y  i też n ie ­
z b y t w y ra ź n ie  n iestety» w 
Pf' r $ p e k ty  w ie  w ie lk i żag ie l n ie  
na leży  do żadne j łodz i. Jest 
to n a jw ię k s z y  na św ięc ie  wo- 
d o try s k . W ieczorem , o św ie t­
lon y  rnfi». u to ra m i i 
w ia tre m  p rzyp o m in a  w ie lk i ża- 
* ie i ,  m ie n ią c y  się b a rw a m i 
leczy .

3 Bo  15 m i n u t a c h  J a r d y  
w z d ł u ż  w y b r z e ż a ,  u l i c a ­
m i  Q u a i  du  M o n t B ’ anc  

ł Q u a j  W i l s o n ,  a u t o b u s  do - 
r , c ra  do  o l b r z y m i e g o  g i r r : *vi;.» 
B a ła r  u N i r o d ó w .  W  J e d n y m  
z l pg o  s k r z y d e ł  m ie ś c i  sie 
p ł y n n a  dz iś  na c a ł v  ś w i a t  
^ a l i o  de C o n s e i l  — m ie j s c e  
k o n f e r e n c j i  c z t e r e c h  m i n i  - 
s f r ó w  « p r a w  / ^ g r a n i c z n y c h  
w i e l k i c h  m o c a r s t w .

4 C f f  _  w z d y c h a  z a p e w ­
ne  r . u l g ą  te n  p a n .  k t ó ­
r e m u  u d a ło  sie  p r z e jś ć  

. .ca In--  p r z e z  u l i c e  N ie  n a le ­
j ą  to  w  G e n e w ie  do  r ze czy  
ł a t w y c h .  T r o t u a r y  w s z y s t k i c h  
u l i c  z a p e łn i o n e  są p a r k o w a n y -  

w  s posó b  w i d o c z n y  na 
z d j ę c i u  s a m o c h o d a m i ,  co  u-  
t r u d n i a  p r z e c h o d z e n ie  u l ic .

u l i c a c h  o g r o m n y  r u c h  
s a m o c h o d y ,  a u t o b u s y ,  a n a ­
wę» t r a m w a j e  pęd zą  z duża  
s z y b k o ś c i ą .  T o t e ż  m ie s z k a ń c y  
G e n e w y  c h w a l ą  sie. że p o ­
t r a f i ą  w  c ią g u  d w ó c h  g o d z in  
p r z e t r a n s p o r t o w a ć  ty s .
osób  z j e d n e g o  na d r u g i  k r a ­
n ie c  m ia s t a .

Przed II Zjazdem
ZSP

W dnla .rh  2— ł  g ru d n ia  h r. odbę ­
dzie  sie w W arszaw ie  I I  K ra jo w y  
Z ja zd  ZSP. S łuchacze Tl w yższych  
ucze ln i z o rg a n iz o w a li luż  zebran ia , 
na k tó ry c h  d oko n a ł; oceny do­
tych cza so w e j d z ia ła ln o ś c i u c z e l­
n ia n y c h  o g n iw  ZSP 1 d y s k u to w a li 
o p rz y s z łe j p racy  zrzeszen ia .

Drodzy Przyjaciele! Jak prze 
kazać Wam w W ótk ie j te lefo 
tiicznei rozmowie bogate w ra ­
żenia z pięknej, świątecznej 
Moskwy?

Jest teraz późny w ieczór a 
wciąż jeszcze po ulicach jarzą 
cych się św ia tłam i Spacerują 
tłum y ludzi. O tw ieram  okno. 
Z falą mroźnego powietrza 
wpadają dźw ięki nuconych- pie­
śni,. gw ar rozmów, Moskwa 
baw i Się! Wszędzie pełno — 
w teatrach czy w licznych d o ­
mach k u ltu ry . Gdybyście mogli 
zobaczyć ja k  p iękn ie udekoro­
wane. jest m iasto g irlandam i 
różnokolorowych św iate ł, flaga 
mi. Nad m iastem wysoko 
wznosi się napis: „C hw ała  K o ­
m unistycznej P a rtii!  Naprzód 
do zwycięstwa kom un izm u '“

Te hasła odczytyw aliśm y 
również w pochodzie na Placu 
Czerwonym.

Dzień by) p iękny. W słońcu 
skrzy ły  się czerwone gw iazdy 
K rem la. P unktua ln ie  o godz. 
10, ledwo przebrzm ia ły  krem - 
low skie kuran ty , marszałek Ż u­
ków  p rzy ją ł raport, po czym 
w  o tw a rtym  samochodzie prze­
jechał wokół zgromadzonych 
oddziałów w ojskow ych. Daleko 
niosło echo okrzyk „h u ra “ 
wzniesiony przez żołnierzy po 
zdraw ia jących partię  i rząd.

Po przem ówieniu marszałka 
Żukowa rozpoczęła się defilada 
wojskowa.

Szczególny podziw w zbudziły  
najnowocześniejsze, ogromne 
czterosiln ikow e odrzutowce. Te­
raz przez Plac Czerwony suną 
samochody pancerne, jadą od 
dzia ły spadochroniarzy, prze­
jeżdżają zm otoryzowane oddzia 
iy  a r ty le r ii przeciw lotn iczej, 
c iągn ik i prowadzą o lbrzym ie 
moździerze i działa dalekosięż­
ne. Wśród nich zna jdu ją  sie 
owe o lbrzym y, które  w m aju 
L-. ukazały się na Placu Czer 
wonym po raz pierwszy. (Jak 
wiadomo; prasą zachodnia po­
w o łu jąc się na op in ię  rzeczo­
znawców określiła  je jako dzia- 
(ó atomowe).

Cały Plac Czerwony spow ity 
jest gęstym dymem. Działa su-

Jprzy \ e l  ♦  J u lia n  Ż eb row sk i

r

„Śląsk” 
w  redakcji

— On gobacżenls k ra ju ! Było
• o ostatni« słowo, którym zakoń- 
wryliśmy roimowę telefoniczną pro 
wad/.oną i  „Karolinką“ , podczas 
koncertów „Śląska“  w Moskwie.

W środę rano  Z lis to p a d a  „Ś lą s k “  
po m ie s ię czn ych  sukcesach w 
Z w ią z k u  R a d z ie c k im , z fu rą  e n tu ­
z ja s ty c z n y c h  re c e n z ji, z w agonem  
p o d a rkó w  p o w ró c ił do W arszaw y.

— I)o  zobaczen ia ! — N ie  b y ło  to  
w ca le  ła tw e  w re a liz a c ji .  Każdą 
b ow ie m  c h w ilę  c z ło n k o w ie  zespołu 
spędza li „g d z ie ś  w W a rsza w ie “ , r o  
d łu g ic h  p o s z u k iw a n ia c h  szczęście 
u śm ie ch n ę ło  się do m n ie . „ K a r o l in ­
k ę “  z łapa łem  na ob iedz ie . A  w ra z  
z n ią  Rom anę K opeć, M a rys ię  M a­
ja k . Jankę  Bem , R yszarda  Czogołę 
i N o rb e rta  A b ra m o w icza .

D łu g i s tó ł w  p o k o ju  re d a k c y jn y m  
z a s ta w io n y  czarną ka w ą  1 c ia s tk a ­
m i O ż y w io n a  rozm ow a .

— p rz y w ie ź liś m y  — m ó w i „ K a r o ­
l in k a “  — w ie le  n ie za p o m n ia n ych  
sp o tka ń  z ra d z ie c k im i lu d ź m i, w ie ­
le  (ego e n tu z ja z m u , z ja k im  nas 
p rz y jm o w a n o , w spo m n ie ń  o ró żno ­
k o lo ro w y c h  k w ia ta c h , k tó r y m i w i­
tano  nas na ka żd ym  k ro k u  w K ra ­
ju  Rad. B y ły  to  nasze w ie lk ie  dn i.

— Czy m oże Już w ie c ie , gdzie 
n as tępn ie  w y ś p ie w y w a ć  będziec ie  
swe K a r o l in k i,  K a r l ik i ,  o n d ra s z k i.. .

— G dy w ró c im y  do K oszęcina  — 
odpow iada  z uśm iechem  R yszard 
C zogoła — pó jdę  do szewca. N ie 
i  b u ta m i. N ie, n ie . T y lk o  po to, 
aby zaczerpnąć na jśw ieższych  in fo r ­
m a c ji o naszych p rz y s z ły c h  losach. 
Naszą ko szęc ińską  P v tią  jes t w ła ś ­
n ie  ten  szewc, o naszym  w y je ź - 
dzie  do ZSRR ró w n ie ż  d ow ie dz ie  
liś m y  się od n iego , p rzed tem  jesz ­
cze za n im  nam  lo  o f ic ja ln ie  żako 
iT iun lkow a n o . A leże li chodz i o 
nasze n a jb liż s z e  p la n y , to  w ia d o ­
m o nam . że po w ys tę p ie  na cen ­
t ra ln e j a k a d e m ii p a ź d z ie rn ik o w e j

w y je ż d ż a m y  na Ś ląsk. K i lk a  dn i 
u r lo p u , n as tępn ie  k o n c e r ty  w Sta- 
lin o g ro d z ie , w g ru d n iu  w raca m y 
do W a rsza w y , a w m a ju , w m a ju  
p ra w d o p o d o b n ie ... n a d w e lta w ska  
P raga.

S p o tk a n ie  dob iega  końca . G oście  
i gospodarze  są b a rd zo  za do w o le ­
n i ze sw o ich  o s ta tn ic h  sukcesów . 
Serdeczne pożegnan ie . Do w i­
d zen ia : ty m  razem  w K oszęc in ie .

A . K O M IT A U

Od lewe) do prawe)  sie- 
dzą: Romana Kopeć, Maria  
M a ja k, Norb ert A b ra rno - 
wic  z, Ryszard Czopoła, U r ­

szula S iwy („K a ro l in k a *1 )t 
Janina Bem (która zastę­

pu je „Karo l inkę").

F o to ; M a rczak

O
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— (. .M 'Urll It- ,.(>UVI8da- 
nie sport,m e o Marusarżu 
pt. „Czerwona czapeczka“ ?

— Znamy, znam y’
— A wiecie kto napisał 

„Czerwoną czapeczkę’?
— Wiemy, w iem y! Ka­

zim ierz Brandys1
— B raw o1 Ale nie w ie­

cie, iak wygląda jego an­
kieta...

A  Dlaczego Jestem tym, 
k im  jestem?

.** ’  <•<»

%  Moja pierwsza mi 
łość?

— Nigdy nie zdradzałem 
zainteresowań w żadnej In­
nej dziedzinie. Próbowałem 
różnych możliwości. Nic z 
tego nie wychodziło. Jaki 
taki wynik osiągnąłem w 
biegu na 10» m etrów - ale 
z tego nie można żyć... Je­
stem tym kim jeslnn po 
prostu z wyboru. Ci eo 
mają mi to za zle, muszą 
mi darować.

01 M ój pierwszy debiut?
— W 6 (obecnie IX ) kla­

sie gimnazjalnej postałem 
nowelę do „Przeglądu Spor­
towego''. Odpowiedź: „Nie 
wydrukujemy, zbyt naiwne. 
Radzimy dalej pracować“, 
lak widać, wziąłem to so­
bie do serea.

•  M ój najw iększy su - 
kces7

— Nie rozstałem się z na­
dzieją. że mam go jeszcze 
przed sobą.

0  - Moja największa po­
rażka''

— Chciałbym sądzić, te  
mam już ją za sobą Nigdy 
jednak nie ma co do tego 
pewności, wiec leplei trzy­
mać język za zębami...

— W 8 klasie gimnazjal­
nej (dzisiaj X I) poznałem 
moją obecną żonę

•  Moje największe prze­
życie?

— W 8 klasie gimnazjal­
nej poznałem moją obecną 
żonę.

0  M ój plan S-!e!,nt’
— Ani dnia bez, napisa­

nego zdania.
A  Moje najskrytsze ma­

rzenia?
— Mój zawód polega na 

opisywaniu najskrytszych 
marzeń I przeżyć C !eka - 
wy eh odsyłam do moich 
książek.

A jest co czytać. Prócz 
sztuki teatra lne j, 7 powie­
ści o łącznym nakładzie ok. 
pół m iliona egzemplarzy, 
opowiadania...

Tak wygląda ankieta Ka­
zimierza Brandysa — praw ­
nika z. wykształcenia, spor­
towca z zam iłowania, lite ­
rata 7. zawodu i kochatą- 
rego męża ,z przyzwyczaja­
nia..,

"n i t t ^ v m n m i tm t in w r t^ tn n T T r r r ^

ną czterema rzędami. K o lum n y  
a r ty le r ii zam yka ją rzędy no­
wych .potężnych dział, k tó re  
zostały pokazane po raz p ie rw ­
szy na obecnej defiladzie. Każ­
de z tych dział umieszczone .jest 
na w ie lk ie j p la tfo rm ie  wyposa­
żonej w cztery podwójne ko ła  
o bardzo dużych wym iarach.

Za mną na trybun ie  stali m ali 
chłopcy; przyszli tu ta j razem 
ze sw oim i rodzicami. Oni to 
gorącym szeptem in fo rm o w a li 
mnie, cudzoziemkę. Popatrzcie 
ja k  wspaniale wyposażona jest 
nasza arm ia; spójrzcie teraz ja ­
dą „K a tiusze“ , a teraz broń 
przeciw lotn icza Spójrzcie ja k  
wspaniale maszerują naśr żoł­
nierze w szystkich rodzajów  
broni.

K laskałam  razem 7. n im i za­
chwycona potęgą a rm ii stojącej 
m  straży pokoju.

M oi in fo rm atorzy szczególnie 
entuzjazm ują się sportem. Ser­
decznie po w ita li sportowców. 
Bo też było na co popatrzeć.

Szczególnie u tk w iły  nv w 
pamięci niesione żywe. aie jak 
w yku te  z m arm uru figury w y­
obrażające poszczególne dzie­
dziny sportu ; pochód gim nasty­
ków  pięknie żongiulących w 
b łęk itn ym  pow ietrzu b ia ło -czer­
wonym i kołam i, radosny prze­
marsz ukw ieconych dziewcząt, 
wśród których nagle zakw itły  
czerwone proporce rresione 
przez chłopców.

Już z. daleka rozlegają się
j okrzyk i wznoszone przez zt l-.za- 
: jąey się tłum . Rozpoczyna się 
! pochód ludności M oskwy Cóż 
j za mnogość różnobarwnych 

kw ia tów  i transparentów . O- 
: grom na fala roześmianych lu -  
I dzi w lewa się na. plac. Brzed 
I trybuną — mauzoleum p o.dra- 
• w ia ją  k ie row n ic tw o swojej par- 
| t.ii, te j partu, która im . prze­

wodziła w zwycięskie j rew olu­
cji. która przewodzi im d? .* w 
budow nictw ie komunizmu. Pu- 

j/.d raw ia ją  czapkami w zn ies io  
! nym i do góry, serdecznym u - 
i śmiechem.’ W pochodz i mo.-ą 
1 hasła, portre ty członków B iura 
Politycznego KG KPZR. przy­
wódców bra tn ich partii. Raz kJ 
raz. rozbrzm iewają okrzyk i na 
cześć przyjaźni narodów na 
c/.e.sc pokoju. Daleko aa Placem 
Czerwonym po rozw iązaniu po­
chodu, grupy młodzieży tańczą, 
śpiewają swote piękne p io e n k ’ . 
7,.e wzruszeniem słuchałam też 
nasze polskie mazowszańskie. 
„K uku łeczka" zadom owi,, * ę  
na dobre w Moskwie. Idziemy 
dalej. Porywa nas ten roześmia­
ny, świąteczny tłum . tłum  do­
brych, dzielnych ludzi, kinezy 
um ieją radować się, um ieją 
walczyć i  zwyciężać.

Drodzy przyjacie le ! Chcą 
Wam powiedzieć na zakończę- 
me. że jes ien i ogrom n e »zczę- 
śli.wa. że m ogłam  być w Mo­
skw ie w dzień psm ięfnei rocz­
nicy. J8 rocznicy zwycięskiej re­
w o luc ji, te j rew oluc ji, która 
I nam przyniosła wolność 
Moskwa 7.X I, I. I .

W  kraj*ach

obozu poko ju
H u tn icy  dalekiego Anszania 

l m etalow cy K a ri — .M a rx  — 
Stadt, budowniczow ie nowego 
Phenianu i chłop i albańscy, 
b ra tn ie  narody Czechosłowacji 
i Węgier, R um unii i B u łga rii 
— wszyscy ludzie pracy w k ra ­
jach obozu socjalizm u wspólnie 
z. narodem radzieckim  radośnie 
obchodzili 33 rocznicę S ocja li­
stycznej R ew olucji październi­
kowej

6 listopada, w  przeddzień 
rocznicy m ieszkańcy stolic 
b ra tn ich k ra jó w  zebrali się 
w raz z przywódcam i p a rtii i 
k ie row n ika m i rządów na u ro ­
czystych akademiach, by zama­
nifestować swą wierność w iek 
k im  i wspania łym  ideom re­
w o luc ji.

q Ambasador ESRR w r
x* duniu łn ro c z n ic y  W le lk i  ci 
w o ln e j) p rz y jm o w a ł życzen ia  
dane przez p rz e d s ta w ic ie li 
p ańs tw o  w ye ti, P Z F R . « tron  
p o lity c z n y c h  o ra *  ip o łe c z e ń s t' 

Tego sam ego d n ia  w ie czo rem  
basaclor w y d a ł p rz y ię e l« . na 
re m. In . p r z y b y l i :  I S e k re U r 
P /.P R  B o le s ła w  B ie ru t. L  C 
k ie w ic z . Z. N o w a k . E. O - h 71 
R okossow sk i. M a rsza łe k  Seire 
D em b o w sk i.

#  Z o k a z ji :5 ro c z n ic y  ko ro  
cesarza L t io p i i  w a jle  Se llass ie  
Poseł N a d z w y c z a jn y  t M in is te i 

ł  n o m o m v  P R L  w M is ji  Speu.l 
— W ło d z im ie rz  P a szko w sk i p r 
zał m u życzen ia  R ady Pańsl 

0 D w ie  p ra c o w n ic e  PSS w 
rz o w ie  — k ie ro w n ic z k a  sk lep u  
ży w czego M a ria  K a lu s  i e 
d ie n tk a  H elena K o tla rs k a  n 
dzone zo s ta ły  p re m ia  p ienG ż) 
w ysoko śc i po 1500 zł. N iedaw n  
sk le p u , w k ló r y m  p ra c u ją , n 
słe b a n d y c i I u s iło w a li dok«’ na 
bun  ku . K o b ie ty  n ie  u lę k ły
z a a la rm o w a ły  p rz e c h o d n ió w .



D A R ZA  się czy- | personalne, znalazł dokum ent j n.y, ani om ów ić z n ią  swoje- 
tać opin ie o lu - j Centralnego Sądu ZMP. Do- | go pu n k tu  w idzenia na je j 
dziach. k tó re  nie w iedzia ł się m. in., że w  1951 ; k ry ty k ę  i  na je j postawę.
zaw iera ją nie 
prócz „pozytyw - 

y c lr ‘

roku w  Jeleniej Górze zosta- 
| ła  ona wykluczona z ZM P

A r ty k u ł spowodował je d ­
nak, że sprawę bada sekre-

ogólników. C entra lny Sąd, po przeanali- terz’ P rezydium  ZW  ZM P
Oho, myślę sobie czytając  zowaniu sprawy, nakazał jed

taką opinię, n>'e masz ty, opi­
niodawco, człowieka, o k tó­
rym  piszesz, 
ścifes sobie

nak ponownie przyjąć ją  dc 
organizacji, a sprawca należała 

A robotę vpro-  do przeszłości. A le  dla kie- 
metoda sche- j rów nika  organizacji powiato-

matu personalnego u ła tw ia  ci w ej to b y ł „ślad“ .
życie). Zdarza się jednak i to. 
że te „pozytyw ne og ó ln ik i“ 
zm ienia ją  się naglę w  „nega­
tyw ne k o n k re ty . Gdy p rz y j­
dzie skonfrontow ać tak ie  dwie 
opinie, trudno  ochłonąć ze 
zdum ienia — oto w idzisz na­
gle przed sobą człow ieka: by ł 
b ia ły  a staje się czarny. Raz 
anioł, raz diabeł, z łask i op i­
niodawcy, oczywiście T y lko  
że ta nagła przem iana nastę­
pu je najczęściej wtedy, gdy 
ten ..anio ł“  narazi się czymś 
oceniającemu. K ry ty k ą  nu 
przykład.

Miech się kom u ty lk o  nie 
zdaje, że przem ienić anioła w 
diab ła  to rzecz prosta. Trze 
ba zebrać -właściwe dane, 
świadczące o jego czarnym 
charakterze, przemyśleć je. 
skomentować, rog i dopraw ić 
um ie ję tn ie , skrzydełka opalić. 
Zachodu jest więc sporo.

Oto ja k  „praca" taka w y 
glądać może w  praktyce.

Zaczął w ięc K rystynę  uw aż­
nie obserwować. W ybra ł się 
do kopaln i „Nowa Wieś'

Stalinogrodzie, tow. A nna K o 
łodzie j. Z w o łu je  Prezydium , 

■ na k tó rym  wreszcie doprowa- 
j dza do rozm owy z G iłko .

„Nie chcieli tłumić", ale... 
tłumili

Jak i cel m ia ł tow . Brzo-

czy nie, fa k ty  m ów ią, że u l uwagę je j c a ł o ś ć  ł  c lą -  
podłoża te j o p in ii i personal g ł  o ś ć. A le  nie ty lk o  fa k ty  
nego „rozrab ian ia “  K ry s ty n y , ! z p r z e s z ł o ś c i ,  lecz prze­
leży jednak to, te  k r y t y k o -  Ide w szystk im  z t e r a ź n i e j -  
w a ł a  ona, że m ia ła swój sa s z ó ś c i  składać się muszą 
m odzie lny sąd o w ie lu  spra- na op in ię o człow ieku, wska- 
wach młodzieży. Bo przecież zywać na jego perspektyw y 
gdyby siedziała cicho, była  j w  przyszłości. Bo człow iek 
posłusznym  wykonawcą, nie nie byw a ani „czarnym “ , ani 
doczekałaby się tak ie j op in ii, „b ia ły m “ . Po prostu — jest 

Kogóż więc, u licha, mam y człowiekiem. Ze w szystk im i 
wychow yw ać i  poważać w  sw o im i słabościami i dobrym i 
ZMP? Ślepych wykonaw ców  ! cechami, I  cała um iejętność

gdzie G iłko  pracuje w  dziale 1 zowski, u rab ia jąc  dobre j 1 czy eh działaczy?

i  posłusznych robotów  czy w y c h o w y w a n i a  
m ądrych, myślących, tw ó r

polega

J a k p o w sta je
?o p in ia

Opinia czy laurka?

kadr, w  celu „zebrania m ate­
r ia łu “ . 1 zebrał. Dowiedział 
się oto, że n iektórzy pracow ­
nicy uważają, że K rys tyna  
jest czasem zarozumiała, że 
n iektórzy je j nie lu b ią  (m ie li 
ku  tem u powody — je j słusz- 

Korespondentka K rystyna na k ry ty k a  jako  korespon- 
G itko pisaia do redakc ji przez dentk i w ie lu  dala się dobrze 
około dw a lata. Szczególnie , we znaki). N iezw ykle  za in tere - 
interesowała się sprawami or- sowa! przewodniczącego fak t, 
ganizacji zetempowskiei i wy że K rystyna , swojego czasu, 
chowania m łodzieży M iała na oblała jakiegoś kolegę atra- 
te sprawy w ie le  własnych mentem. O burzy ł się na w ia- 
pcglądów, propozycji. Śmiało domość, że 1 M aja nie przy 
k ry tyko w a ła  to, co je j zda- szła ona, rzekomo, w  zetem- 
n i« n  przeszkadza ZM P lepiej powskie j koszuli. Zapisał so- 
pracować. Początkowo opinia bie, że na terenie kopam i za 
o tiie j, wydana przez Zarząd mało udziela się ona w  pra- 
P ow ia tow y ZM P, zaw ierała cy zetempowskiej. 
same pochwałę i ani sio- .— w  tym coś jest — pom.y-
" 3 zarzutu. Coś rodzaju m jmo że fakty, o k tó ­

rych mowa, b y ły  p rze jaskra ­
wione. albo nie odpowiadał»7

dziewczynie, oddanej naszej i
organ izacji aktyw istee, taką - toda oceny ludzi, k tó rą  za -

w łaśnie na tym , by wziąwszy 
za podstawę to, co jest w  
człow ieku najcenniejsze ł  n a j­
lepsze, pomagać m u stawać 
się coraz doskonalszym.

W ydawanie op in ii o czło­
w ieku  jest odpow iedzia lnym  
zadaniem. Zarówno szafowa­
nie bezm yślnym i, bezpod­
staw nym i zarzutam i, ja k  i  
pochwałam i w  rodzaju laurek, 
wyrządza krzyw dę i  człow ie­
kow i, i  organizacji.

Sądzę, że to jest również 
sprawa sumienia i  uczciwo­
ści —  o k tó re j dysku tu jem y 
na łam ach naszej gazety. 
I  zastanawiam się, czy nie le ­
p ie j byłoby opiniować w  ZM P 
j a w n i e ,  tak  by koło ZMP, 

I  trzeba powiedzieć, że me- CZF P rezydium  ZP mogło
m łodemu człow iekow i powie

op in ię?
O dpowiedział m i: „G i łko  to szkodliwa. W yp ływ a 

dziwny człowiek, nie mia łem  j n ie w ia ry  w  . ludzi, 
do n ie j  zaufania“ .

stosował tow . Brzozowski, jest j  dzieć szczerze i  uczciw ie —
ona z 

z po -
co o n im  m yśli.

I  uwaga na m arginesie te j
de jrz liw ośc i n ic z czujnością i sprawy. Okazuje się,

Towarzysze z ZP nie p rzy j- nie m ającej wspólnego. B rak  g ł ę b o k o  jeszcze w  św ia- 
mu.ią zarzutu, że chcie li stłu- szczerości, życzliwości i zau- domości aparatu ZM P, w  me-
m ić słuszną k ry ty k ę  kores- tan ia  do człowieka
pondenta.

oto todach i s ty lu  pracy, tk w ią
prze jaw y te j choroby. A  „roz ; na w yk i ru tyn ia rs tw a , sekciar-

—  B roń boże — nie mie l i  \ rab ian ie“  człowieka poza je- \ stwa, niezazna.jamiania się
tego na m,yśli. Chciel i ty lko, • go plecami, gdy nie w ie  on : z ludźm i. Korzenie te trzeba
żeby G iłko pisała czystą praw-  jak ie  są w łaściw ie  pod jego . nam stanowczo wyciągać na
dę i  nie ty lko  krytycznie..
Już w  piśm ie do redake ji za­
strzegli się: „Prosimy nas nie ' prowadza do załamań, do od 
rozumieć, że chcemy t łum ić  j chodzenia lu dz i od nas.

Rzetelną oceną człowieka j twórcze, odważne i  śmiałe, 
jest jego praca i postawa j
B rać trzeba oczywiście pod IRENEUSZ M A R T Y N O W IC Z

k ry tykę  czy rozrabiać kores­
pondenta“ ,

A  jednak, czy tego chcie li

adresem pretensje i nie może I św ia tło  dzienne, podcinać 
| się bronić, jakże często do- j I  uczynić wszystko, by w  o r ­

ganizacji i a k tyw ie  n a d a -  
! w  a ł  o t o n  to, co mądre i

im ien inow ej la u rk i. Wiadomo 
by ło  również, że jest ona in 
struktorem  nieetatowym  ZP. 
w ykonu je  jego polecenia, że 
towarzysze z ZP proponowa 
l i  je j przejście do pracy w  
aparacie.

I  oto, w  parę dn i po Festi 
w a łu, zamiast odpowiedzi na 
in te rw encję  redakcji, spowo­
dowaną k ry tycznym i w ystą­
p ien iam i K rystyny, przewód 
niczący ZP ZM P w  Często 
chowie — Brzozowski, przysy­
ła  d ług i m em oriał — nową 
opin ię o swej aktywistee.

„Siad" i „obciążający" 
materiał

B yło  to po I I  Z jeżdzieZM P.
W łaśnie przed k ilkunastu  
dn iam i tow. Brzozowski w ró  
c ił z tych owocnych obrąd. A  
w  „Sztandarze M łodych“  uka­
zała się akurat stronica w y ­
powiedzi zetempowców o zmia 
nach pozjazdowych w  pracy 
ZMP. Głos K rys tyny  G iłko  
m ów ił, o tym , co, je j zdaniem, 
przeszkadza tym  zmianom. A  
więc, niedotrzym ywanie słowa 
danego młodzieży, ubieranie 
nowych treści w  stare fo rm y 
itp . Być może. że niektóre
fak ty , k tóre podawała, by ły  sl-^!Ch oskarżeniach przeciw  
prze jaskraw ione lub nawet G iłko . I ani słowa o je j do 
nieścisie. Towarzysze z ZP l j re j Pia c F .iako ins truk to ra ,

stanowi faktycznem u. Zęby 
„być w  porządku“ , przewod­
niczący ZP zażądał od to ­
warzyszek pa rty jnych  Roga- 
czowej i Kozłow skie j ośw iad­
czeń na piśmie. „ Podkładk i“ 
do op in ii by ły  więc gotowe!

Nad K rys tyną  zbiera ły się 
chm ury, o których nie w ie ­
działa. Często byw ała w  za­
rządzie. o trzym yw a ła  w  dai 
szym ciągu polecenia. W  cha 
rakterze grupowej wysłana 
została na Festiwal. N ik t z 
nią nie rozm awiał, nie sta­
w ia ł żadnych zarzutów, nie 
k ry ty k o w a ł je j. nie dyskuto- 

! w a ł błędów, k tóre rzecz ja ­
sna m ia ła  na sum ieniu. G iłko  
pracowała, będąc przekonana, 
ze towarzysze z. ZP m a ją /o  
n ie j ja k  najlepsze zdanie i ż 
są je j przy jac ió łm i, Tymcza 
sem, zbierano ogniwa do 
„ łańcuszka“  d y s k w a lifiku ją ce j 
op in ii. Po cichu.

Poza oczami
Poza oczami zaczęto ,.ura 

biać“ K rys tyn ie  opinię. Na 
jedne j z. narad w  7.W. B rzo­
zowski opowiada o tych wszy-

up ie ra ją  się przy tym, albo­
w iem  zanalizow ali je j wypo­
wiedź. słowo po słowie. I 
tw ie rdzą na przykład, że nud 
na część artystyczna na pew­
nym  spotkaniu młodzieży, k tó ­
re k ry tyko w a ła  G iłko, trw a 
ła nie 3 godziny ja k  poda-

korespondenta. I do dziś nie 
k tó rzy  towarzysze z. ZW  uwa 

i żają, że G iłko  to ..ziółko". — 
i Bo przecież towarzysze z po- 
1 wiata znają swoich ludzi. 

Prawda?
Gdy w  ..Sztandarze M ło 

dych“  ukazuje się a rtyku ł.
w ała to ona. iecz godzinę i : gdzie cytow any jest lis t ko 
40 m inut. I gdzie tu p raw da ' 1 respondentki na temat sto
— pytają. Nie zrozumiawszy sunku do k ry ty k i w  często- 
łs to ty  k ry ty k i,  w o le li osądzie: chowskim  Zarządzie Pow iato
— Giłko pisze ineprawdę o wym  — wtówczas i do redak-
nas, o Z.VfP. A jeżeli tak, to c ji nadchodzi la  nowa. oczer 
kimże ona jes t9 Może szkód- niająca G iłk o  opin ia. Jedno 
nikiein, k tóry  zakradł się do cześnie ZP nie czuje się w 
organizacji? obowiązku ani słowem usto

Przewodniczący tow-. Brzo sunkdwać do k o n k re tn y ¡^Lza 
zowski, przeglądając je j akia rzutów i  postula tów  K rys ty

H e rb e r t Ż u k o w e r

Gorąco poparł go Wacek „m echan ik“ : aż go ręce św ierz­
b iły  do takie j roboty. S taw ian ie słupów, zakładanie prze- 
wodów — żyć me umierać. N ik t inny też się w  zasadzie 
nie sprzeciw iał ty lk o  W ładzia orzekła, że dziewczynki do 
tak ie j roboty się nie nadają.

— Dlaczego się nie nadają? —  ofuknęła ją  K rys ia  — 
co my rąk nie mamy?

L u d w ik  uważał, że można tę całą rzecz przeprowadzić 
trzeba ty lko  wciągnąć w iejskich, bo to d la  nich. Okazja 
do tego też była, gdyż za trzy  dni m ie li przyjechać na 
wspólną zabawę.

—  Więc załatw ione — krzykną ł uradowany Roman.
•— Co załatwione? — roześmiał się ze swego kąta Józek

— przecież ciągle nie mam y przewodów i słupów.
— £  dadzą, trzeba ich ty lko  mocno wziąć w  obroty.
Postanow iliśm y w ybrać delegację do kom ite tu  pow ia to­

wego partii. Poszliśmy tam tego samego dnia. W kom i­
tecie przy ją ł nas k ie row n ik  wydziału rolnego. Po w ys łu ­
chaniu całej sprawy zapytał kto  nas up raw n ił do w trą ­
cania się w te sprawy. Popatrzyłem na niego zdziw iony
— czy aby nie kpi. A le nie. twarz m ia ł poważną, a na­
wet malowało się na niej niezadowolenie.

— Jesteśmy obywatelam i Polski Ludowej — rzekłem 
oschle —- w  dodatku ja jestem członkiem pa rtii, a to 
wszystko zetempowcy. według statutu, towarzyszu, to w y ­
starczające uprawnienie.

—- No tak — odrzekł chmurząc czoło — teoretycznie 
macie rację, ale gdyby tak każdy zaczął chodzić...

— Co takiego? — przerwałem mu ostro (już mnie to 
dotknęło do żywego) — albo m ówim y konkretn ie  albo bę­
dę zmuszony zasięgnąć op in ii kom ite tu  wojewódzkiego ja ­
k ie  k to  ma upraw nienia. — To trochę podziałało. Dąsał 
się jeszcze co prawda, ale zapytał — w ięc o co w łaściw ie 
wam  chodzi? Szturchnąłem  Romana, ażeby- m ów ił. M ó w ił 
tak gorąco, że i mnie to zapaliło. Twarz k ie row n ika  za­
częła się wypogadzać.

— Ech w y —■ rzekł w końcu z uśmiechem —  duszę s 
człow ieka wypatroszycie: Zobaczymy7 co można zrobić.

„Samba

Brasiliami
W Sali Koncertowej Pałacu 

K u l tu ry  i Nauki odbył się w ie­
czór m uzyki i  tańca hiszpań­
skiego. Tancerką, która zm u­
siła nas do sięgnięcia wspom­
nien iami do Festiwalu , była 
Natalia Lerska. Podziw ia liśmy  
CORRIDĘ  — taniec toreado-  
róiv. Podziw ial iśmy „JOTĘ  A- 
R A G O N Z A "  — aragoński taniec 
ludowy. „K to  me śpiewa i nie 
tańczy Joty, a urodzony jest 
w Aragon ii, albo niemy jest 
od urodzenia, albo nie ma wca­
le serca“ . Tak m ów i o Jocie 
pewna hiszpańska ludowa p io­
senka.

Sercem tańczona była nie 
ty lko  Jota. Lerska tańczyła z 
sercem każdy taniec. Szczyt 
osiągnęła tancerka w  S A M B IE  
B R A Z Y L IJ S K IE J .  Ten p iękny 
lecz t rudny  taniec urzekł w i ­
downię oryginalnością, barwą 
i wdziękiem. Ryła to pierwsza 
artystycznie wykonana samba 
przez polską tancerkę na po l­
skie j scenie.

Szkoda wielka, ie  doskona­
łym tańcom Lersk ie j me towa- 
rzyszyła właściwa oprawa m u ­
zyczna. Przy następnym poka­
zie w a r t  oby muzykę dostoso­
wać do kolorytu i poziomu 
tańca, (ak)

Foto Zarzycki

Dwie pasje: 
technika ...i sztuka

Szkielet kobiety 

sprzed 1700 lat
W  A d o lf in ie ,  m ie jsco w o śc i p o ło ­

żone j na K u ja w a c h . na tra s ie  
„b u rs z ty n o w e g o  s z la k u " , k tó ry  lą ­
d y  p rz e b ie g a ł p rzed  ty s ią c a m i la t ,  
p ra c o w n ic y  M u zeu m  Z ie m i P o m o r­
s k ie j w  T o ru n iu  d o k o n a li n ie z w y ­
k łe g o  o d k ry c ia ,  W  je d n y m  ze s ta ­
ry c h  g ro b ó w  n a t r a f i l i  o n i na do- 
b:7.e za cho w a ny  s z k ie le t k o b ie ty  w  
p o s ta w ie  s iedzące j, z tw a rz ą  z w ró ­
coną na p o łu d n ie  pochodzący z ok . 
1700 la t  p. n. e. O d k ry c ie  to  je s t 
ty m  b a rd z ie j cenne d la  a n tro p o lo ­
gów . że w  g robach  z tego o k re su  
z n a jd u ją  się z w y k le  ty lk o  u rn y  z 
p o p io ła m i.

y j  R A W IE  każdy w mło-
i  dości marzy o dokona­

n iu  czegoś wielkiego, 
praw ie  każdy ma jakieś życio­
we zainteresowania, pasje.
Zain teresowania nasze zmie­
n ia ją  się z up ływem  lat. Gdy  
skończyłam szkołę podstawo­
wą, taką moją pasją była geo­
grafia i geologia. Potem po­
ja w i ła  się nowa, a właściw ie  
nowe, bo dwie: technika i... 
sztuka.

Ponieważ nie należę do 
M D K , więc muszę się zado­
wo lić  majstrowaniem w do­
mu. Nie są to w ie lk ie  dzieła:.. 
Okazji do m a js te rk i dostar­
czają m i przede wszystkim... 
żelazka, maszynki, lampy, 
bezpieczniki i  inne rzeczy, a 
więc rozbierani, naprawiam, 
składam z powrotem. Gdzieś 
w  starych rzeczach znala­
złam mały silniczek elektrycz­
ny i  głowię się, czyby nie 
dało go się zastosować do 
adaptera, k tó ry  chcę zbudo­
wać. Czytam również książki 
popularno-naukowe, czytam  
„Młodego Technika" i  „H o ry ­
zonty Techn ik i“ , chodzę na po­
pularne odczyty z dziedziny 
f izyk i.  N iektórzy mówią, że 
w 11 klasie jest m n ie j  cza­
su na zajęcia pozalekcyjne. 
Ja uważam, że dla rozw ijan ia  
prawdziwych zainteresowań 
musi go starczyć zawsze.

Lecz nie ty lko  technika za­
pełn ia m i  czas, poza tym  in ­
teresuje mnie sztuka. Czytam  
powieści biograficzne o w ie l­
kich artystach. Ostatnio prze­
czytałam „Goya“  Feuchtwan-  
gera. K. Schulza: „Kam ień  i 
cierpienie“ , I rw in g  Stone: 
„Pasję życia“ . Chodzę często

.ty

„T R Y B U N IE  . L U ­
DU “ w ys tąp ił ostat­
nio z dłuższym i— na 
tem at stosunku 
ak tyw u  ZM P do 
rc iig ii — w yw odam i 

za tytu łow anym i „ w  walce o 
nowy św iatopogląd“ , —  W. Sad­
kow ski. N iemal jednocześnie 
ukazał się w  „Przeglądzie K u l­
tu ra ln ym " (pod trochę nazbyt 
może pretensjonalnym  ty tu łem : 
..Pokolenie naszych dn i") re­
portaż I. Lewandowskie j, opo­
w iadający o dram atach zetem- 
powskich działaczy — m. in. 
na tle  w a lk i światopoglądowej.

N iezw ykle  cenne jest podję­
cie nareszcie m łodzieżowych : 
problem ów światopoglądowych 

do -muzeum i -:a wystawy  — zwłaszcza w zw iązku z re li- 
malarstwa. Dyskutu ję  na te- gią. Muszę też zaznaczyć od 
maty związane :e sztuką, razu na marginesie, że niepokoi 
D yskus je  takie są bardzo in- mnie gładkość, krągto.ść roz- 
teresujące i pomagają wyro-  ważań Sadkowskiego, daleko 
bić własny sąd o różnych  j zresztą odbiegająca od innych 
sprawach. Ostatnio zajmuję  : (czasem aż nazbyt m łodzień- 
się malarstwem Picassa i  sta- i czych) wystąp ień prasowych 
ram się zrozumieć i pokochać '■ tego kolegi, ale przecie wszyst- 
.7C0O dzieła tak, jak  innych  k im  daleko chyba nieodpowia-
malarzy. 'Żałuję bardzo, że 
nie ma przystępnej książki o | mej kw estii. 
Picassie z reprodukc jam i je ­
go dzieł, bo piękne wydanie  
francuskie nie jest na 
uczniowską kieszeń.

Bardzo bym chciała nawią

dająca rzeczyw istej ostrości sa-

N ie tra fia  m i również do 
przekonania, że w  całym a rty - 

; kule, mocne, bezkompromiso­
we sform ułow ania znaleźć moż-

~ać kon takt - . j a k im ś  chłop- ■na w łaściw ie ty lko  w  ustępach
cem czy dziewczyną, którzy  
mają podobne zainteresowa­
nia, byłoby przy jemnie dzie­
lić się doświadczeniami i  ko­
rzystać z doświadczeń innych

H A L IN A  KRÜGER  
Szkoła Ogólnokszt ałcąca 

im. N. Z mich omskiej 
w  Warszawie

dotyczących tych pracow ników  j 
aparatu ZMP. którzy „okazują 
tchórzostwo, słabość i małość 
cha rakteru“ , ty lk o  w  odniesie­
niu  do „ob łu dn ików “  i „dw u - 
licowców“ . A  nie tra fia  m i to 
do przekonania — i tu prze j- j 
dę już  do sedna sprawy -— gdyż 
wiem. że znakom ita część nie- ; 
rzadkich wypadków  za łam a ń1

X X III. Na zabawie, 
o tańcu

— Jakich w łaśc iw ie  tańców 
nie  należy tańczyć?

—- Tańczonych n ie ładn ie i 
nieelegancko!

Co w ięcej, towarzystw o, w  
j k tó rym  siedziała dziewczyna, 
w ydaje się być obrażone, że 
ktoś ośm ie lił się ją  do tańca 

| zaprosić. Niesłusznie! Na za­
bawie, przyjęte jest, że każdy 
może każdego poprosić d o  tań­
ca. Byle grzecznie. Nie jest 
przyjęte, że każdy m u s i  z i 

I każdym  tańczyć.

wor I. Buty ««jretarakl* rrait  
k o b ie t*  n os ić  do  » p o rto w y c h  poń­
czoch  czy  s k a rp e t, n ie k o n ie c z n i*  
do » podo i. 1. P s tro k a c iz n a  w  s tro ­
ju  k o b ie ty  od raża , b a rw n o ść  po­
c iąga. s. D łu b a n ie  w y k a ła c z k ą  e 
zębach w7 m ie js c a c h  p ub lic z n y c n  
je s t b a rd zo  n ie e s te ty c z n e . Jeżeli 
ju ż  k o n ie c z n ie  trz e b a , to  można 
p rz y s ło n ić  u s ta  rę k a . A  n a jle p ie j 
le czyć  zęby7. 4. P a zn o kc ie  należy 
o b c in a ć  i  p iło w a ć  w  dom u a me 
w  o g o n k u . O p o rzą dza n ie  paznokc i 
m oże co p ra w d a  z a ją ć  m yś l w 
czasie  n ud n e go  z ą h ra n ia . a le n l*  
należy7 do e le g a n c ji. 5. M ie l* 06'7) 
o p o rzą d za n ia  f r y z u :  v  d la  k o b ie ty  
w  re s ta u ra c ji  je s t g a rd e ro ba  lub  
to a le ta . N a jb a rd z ie j zakochany 
mężczy7zna w o li zupę  p o m id o ro ­
w ą  z ry ż e m  n iż  z w ło s a m i u k o ­
c h a n e j. fi. N ie u p r/ .e jm o ś c i w  »k le ­
pach  w a r to  b ędz ie  p o św ię c ić  od ­
d z ie ln ą  p o g a w ę d k ą  w  „O s ta c h " .

M . W o jc ie c h o w s k i —  Radom -
S łuszn ie . D o  sw ego m ie jsca

»

— To znaczy jak ich?
—  K rakow iaka , polkę, m a­

zura, sambę, rumbę, walca, 
tango...

-— Człowieku, przecież to  
chy7ba wszystkie istniejące 
tańce!

— N ie wszystkie, bo tańców 
jest znacznie w ięcej, ale każ­
dy z tych tańców może być 
tańczony ładnie i elegancko 
albo też nieładnie i nieele­
gancko.

— No dobrze. Janek na Fe­
s tiw a lu  spróbował zatańczyć 
sambę w7 ten sam sposób, ja k  
to uczyn ił jego m eksykański 
przyjacie l. Znasz go, wiesz, że 
chłopak jest k u ltu ra ln y , a .ja­
koś nie wyszło i wszyscy się 
śmieli.,.

— Znasz m nie i  wiesz, że 
do szczupłych nie należę. O- 
sta tn io  wszyscy się śm ieli, 
gdy zjeżdżałem na deskach z 
G ubałówki.

— Czy wyciągnąłeś z tego 
wniosek, że nie powinieneś 
jeździć na nartach?

— Oczywiście, n ie ! To jest 
taka sama sprawa ja k  z sam­
bą Janka. I  tu i tam  trzeba 
poznać technikę, nauczyć się.

-— A  więc co? Szkoła tańca 
w  , „O stach“ ?

— Na pewno nie! Nreśku- 
’ taczne są pisane lekcje tańca. 
Pozostawiam to znawcom ja k  
np. prof. W ieczystemu. M y 
zajmiemy się tu zachowaniem 
na zabawie i zachowaniem w  
tańcu.

Lucjan Łach *  Sokolina na­
pisał w  te j spraw ie lis t, a że 
ze w szystkim  w  tym  liście 
trudn o  m i się zgodzić, popro­
siłem na pomoc naszego ry ­
sownika Zdzisława Nowaka.

A więc: nie trzeba znajdu­
jącej się w towarzystwie ko­
biety prosić do tańca w ten 
sposób, aby pytać wpierw o 
pozwolenie osoby z nłą sie­
dzące. Przecież to kobieta sa­
ma decyduje, czy chce zatań­
czyć czy nie. Widzisz, jak nasz 
bohater grzecznie skłonił się 
towarzystwu, a z zaprosze­
niem zwrócił się do siedzącej 
tam dziewczyny. U czyn ił słusz­
nie.

A le cóż to? N ic strasznego: 
Dziewczyna odpowiedziała: — 
„D ziękuję, teraz nie tańczę“ .

Nasz m łodzian wyraźnie ob­
raz ił się. Niesłusznie! To jest 
przyjęta 1 grzeczna forma od­
mowy. Można nie chcieć z 
kim ś zatańczyć i można nie 
chcieć w danej c h w ili tańczyć.

A  teraz p rz y jrz y j się na­
stępnej scenie, opisanej w e­
dług lis tu  Lucjana z Sokolina. 
A u to r lis tu  uważa, że to źle. 
gdy dziewczęta tańczą ze so­
bą, a już  całk iem  źle, gdy 
chłopcy „ro z b ija ją “  taką parę, 
zam iast prosić pozostałe sie­
dzące dziewczęta. Nie ma chy­
ba ra c ji au tor lis tu . Dziew­
częta tańczą w tedy ze sobą, 
gdy chłopcy za długo ociągają 
się z zaproszeniem Ich do tań ­
ca, Jeżeli dwóch m łodzieńców 
zdobyło się na odwagę i po­
deszło do ta k ie j tańczącej

k in i«  i  te a trz «  p rz e c h o d z im y  
p rzo d e m  do s ied zą cych  ju ż  w  fo ­
te la c h  osóto.

K ry s ty n a  H a jd u k  — w a rs * * * ra .
1. S łuszn ie : ja k  w y ż e j. 2. Szelesz­
czące p a p ie rk i i  z ry w a n ie  się  do 
s z a tn i p rzed  u k o ń c z e n ie m  p rz e d ­
s ta w ie n ia  a lb o  w ch o d ze n ie  na 
o s ta tn i a k t ju ż  w  o k ry c ia c h  jest., 
ła g o d n ie  m ó w ią c , b a rd zo  n ie k u l­
tu ra ln e . T e a tr  S a ty ry k ó w  „ S y r e ­
n a “  w  W a rsza w ie  p o ś w ię c ił te j 
s p ra w ie  w  s w y m  p ro g ra m ie  spo­
ro  u w a g i. W id a ć  n ie  w szyscy  b y ­
l i  w  ..S y re n ie “ , bo  p la g a  ta  n a ­
d a l sze rzy  się w  n a szych  te a ­
tra c h  !

Często je d n a k  na po& piech p r t y  
opu szcza n iu  sa li w p ły w a ją  u t r u d ­
n io n e  w a ru n k i k o rm in ik a c jj  w  
god z in ach  w ie c z o rn y c h , co je d ­
n ak  n ie  u s p ra w ie d liw ia  m a ra to ń ­
s k ic h  b ie g ó w  do  a ra tn i,  a n i z a ­
pasów  w  k o le jc e  po  o d b ió r  g a r­
d e ro b y .

„dam skie j p a ry “ , grzeczni# ją 
„ro zb iło “  to  bardzo słusznie!

Przede* tańczące pnry  dziew- I 
cząt zawstydzają „pietruszku­
jących“ chłopców, a nie dziew­
częta, prawda?

X X IV . Poczta ostów
W ito ld  S e m k ło  — Pszczew , i .

S łuszn ie ! P rz y  p o w ita n iu  k o b ie ta  
p ie rw s z a  w y c ią g a  rę kę . O by  t y l ­
k o  za d łu g o  na to  n ie  trz e b a  b y ­
ło  czekać. 2. N ie s łu s z n ie ! Ńa 
schodach  id ą c  w  górę  puszczam y 
k o b ie tę  p r z e d  s o b ą .  schodząc 
w  d ó ł id z ie m y  p r z e d  n i ą .  
C ho d z i tu  o zabezp ieczen ie  p rz y  
e w e n tu a ln y m  u p a d k u  itp .  O czy­
w iś c ie  n a jle p ie j w  o b u  w y p a d ­
ka ch  iść o  b o  k  k o b ie ty  p o d ­
trz y m u ją c  je j  ra m ię .

Jó ze f H o w o rk o  — W e js u n y .
Z g o d a ! C zysta  c h u s tk a  do nosa 
to  n ie z b ę d n y  d la  każdego k u lt u ­
ra ln e g o  c z ło w ie k a  re k w iz y t .

T . N . — Ł o c h ó w . w  ża d n ym  
w y p a d k u  z e te m p o w c y  n ie  p o w in ­
n i się zw ra c a ć  do s ta rs z y c h , np. 
d y re k to ra , p rzez  ,,k o le g o “ . O dpo­
w ie d n ia  je s t tu  fo rm a  „ to w a r z y ­
szu“ .

„P rz ty c z e k * 4. D laczego  « n o n im o -

Uwaga crytelnlcyl
O innych sprawach Tw-.ęja- 

nych 7. zachowaniem na zaba­
wie tanecznej pom ów im y w  
następnym odcinku.

(W UKA)
(edn)

Nowa H uta
nadal

bez teatru
5 listopada br. Zjednocr.ame Bp., 

d o w n ie  tw a  M ie js k ie g o  — No w *  H u ­
ta  m ia ło  w reszc ie  p rze ka za ć  do u -  
ż y tk u  m ie szka ń có w  tego m ias ta  
b u d y n e k  P a ń s tw ow e go  T e a tru  L u ­
dow ego.

I  ty m  razem  te rm in  n ie  eoa tftł 
d o trz y m a n y .

Premiera została * kmtiecttrwtóoi
P rzesun ię ta  ku  ro z g o ry c z e n iu  a r ty ­
s tów  i m ieszka ń có w  N o w e j H u ty  s 
7 h m . na dz ień  23 lis to p a d a  br.

C zy te n  n o w y  te rm in  zos tan ie  
d o trz y m a n y ?  C zy Z B M  — N o w a  
H u ta  t r a d y c y jn ie  go zn ó w  „z a ­
w a l i “ ?

8 CZYM MI TRUDNO
czy nawet ob łudy ak tyw u  zet- 
empowskiego, na tle  stosun­
ku  do re lig ii —  zwłaszcza p ra ­
cow ników  aparatu ZM P •— 
związana jest w  dużej mierze 
z w arunkam i, ja k ie  sami w y ­
tw orzy liśm y, i które staw iają 
w ie lu  z n ich w łaściw ie —  w 
sytuacji bez wyjścia.

Nie chcąc pozbawiać tow a­
rzyszy udzia łu w  dyskusji, k tó ­
rą wystąp ien ia  Sadkowskiego 
i zwłaszcza Lewandowskie j 
nieźle mogą zacząć, zatrzym am  
się ty lk o  przy n iektórych stro­
nach le j kw estii.

Problem y re lig ii związane ze 
światopoglądową działalnością 
ZM P należą na pewno do n a j­
trudnie jszych w  całokształcie | 
n ie ła tw ych w  ogóle zadań 
ZMP. N a jtrudnie jszych, bo w y­
magają z rac ji swej de lika tno­
ści — dużej giętkości i precy­
z ji po litycznej, a w ięc i w ie­
dzy i um iejętności je j stosowa­
nia. Lecz jest rów nie  pewne, 
iż nie ty lk o  trudności tkw iące 
w  samym charakterze te j pra­
cy, powodują, że wygląda ona 
tak  kiepsko.

Znam  ludzi, o k tórych pisze 
Lewandowska. Byłem  uczestni­
kiem . opisanej przez nią, b lisko 
3-godzinnej rozm owy sekreta­
rza K P  z jednym  z in s tru k to ­
rów  zetempowskich na tem at 
pracy ZMP.

Rzeczywiście —  sekretarz ów 
mógł zaimponować. Nie ty lko  
tym , że np, ostro k ry tyko w a ł

wybuja łość zetempowskich pla­
nów i radził, by m łodzi dzia ła­
cze ro b ili m n ie j, a lepie j, co 
już  samo w  sobie jest na ogół 
z jaw isk iem  rzadko spotyka­
nym. A le  co za znajomość po­
w ia tu , gromad, stosunków 
wśród młodzieży, ekonom ik i te­
renu! G dybyż aktyw iśc i zetem­
powcy w iedzie li o swoim  śro­
dow isku chociaż połowę tego, 
co w ie ów  sekretarz.

Tylko...
Pod sam koniec rozm owy se­

kre tarz zapytał in s tru k to ra  o 
trudności, k łopo ty , itp., w  k tó ­
rych kom ite t m ógłby pomóc 
Zarządow i Powiatowem u.

W idniałem  ja k  in s tru k to r 
uśmiechnął się. n i to z zakło­
potaniem, ni to z goryczą. ..Nie 
m a“  — odpowiedział — „spe­
c ja lnych  trudnośc i“ . „C hyba co 
do stonki. W arto  by ograniczyć 
trochę zajęcia pracow ników  
ZM P. k tó rzy  są pow ia tow ym i 
pełnom ocnikam i do w a lk i ze 
stonką, bo to bardzo pochłania 
im  czas. Poza tym  — wszystko 
w  poi7ządku“ ...

Dlaczego in s tru k to r ZP ZM P, 
k tó ry  gdzie indzie j zw ierzał się i 
z pragnien ia odejścia od dzia- 
ła lności w  ZM P, nie pow iedział I 
sekretarzow i rzeczy na jważ- i 
niejszych o swoim  — i nie ty ł-  j 
ko swoim  — życiu, które jed- { 
nocześnie stanowią podstawowe 
problem y życiowe czołow ego! 
w  powiecie ak tyw u  ZMP?

Nasz in s tru k to r mieszka r» ' 
! zem z żoną, m aleńkim , dziec* 
kiem  i rodzicami. Rodziców 
ma. m ów iąc oględnie, zacofa­
nych. Do tego ojciec jest ner­
w ow o chory. S tw o rzy li m u też 
na punkcie  pa rty jno śc i ins truk- 

: to ra  i  jego pracy w  Z M ?  
praw dziw e p iek ło  w  domu-
Dochodzi do tego, że 
ja k  zw ie rzy ł się kiedyś —
!ęk go ogarnia, gdy w y '
chodzi do roboty, bo starzF
mogą jeszcze jakąś krzyw dę 
dziecku zrobić, żeby nie w yro ­
sło na „an tych rys ta “ . A k ty w i­
sta ów ma w ie lk i żal. że ru* 
może od la t dostać mieszkania- 
To dla niego nie kwestia w y ­
gody. To możność odseparowa­
nia się od rodziców, w y rw a li '8 
z ich w p ływ u  żony, a więc ja ­
kieś rozw iązanie k o n flik tu  fa­
ta ln ie  ciążącego na całym  jeS* 
obecnym życiu, k o n flik tu  
powiedzm y otw arcie  — 
wstałego na tle  re lig ii.  Roz w i ł '  
zanie oczywiście na pewno ty l­
ko „ ja k ieś ". Bo np. przewodni­
czący tego samego zarządu, An­
drzej z reportażu Lewandow­
skie j, mieszka samodzielnie * 
żoną i dw ojg iem  dzieci, co m® 
przeszkadza dewotce teściowe! 
w p ływ ać na żonę, ani te j ostat­
n ie j k ie ryka ln ieć. Bywa. * * * ’* '  
dzi się chłopak w  robocie 
nie zdąży przed nocą wróci® 
z terenu — drzw i m ieszkam* 
zamknięte, żona nie wpuszczł- 
„Bez boga żyjecie, łajdaczy»2



ł

S tud ium  p ra w *

Rom an B ra tn y

Zadzwoniła. T rzy razy. ja k  zw ykłe, ale tym  razem nie 
kład ła  d łon i na klam ce, by wyczuć nacisk jego d łon i juz 
z tam te j strony drzw i. Czekać m usiała dłuzszą chw ilę. 
O tw orzył. B y ł już w płaszczu.

— Muszę wyjść. Strasznie się śpieszę — bąkną ł n ie ­
wyraźnie, wychodząc na k la tkę  schodową. Opuściła głowę 
i w  le j c h w ili u jrza ła , że on ma na nogach domowe bam ­
bosze.

Chciał uciec — przebiegło je j przez myśl. —  No to 
chodźmy — odrzekła nre litościw ie, robiąc krok  w  k ie run ­
ku schodów. A le on zapewne już  w  drodze do drew ; zau­
ważył niekompletność swego ubioru, bo zaw rócił bez sło­
wa. zostaw iając drzw i uchylone.

Grażyna dopiero w te j c h w ili zdała sobie sprawę, że 
przyszła do Jacka dla c z e g o ś ,  nie dla niego samego. 
Przyszła nie chcąc wracać do domu i spotkać m a tk i. By­
ło to odkrycie tak zdumiewające, że aż się go przestra­
szyła jak  zdrady. Może jestem niezdolna do w ie lk iego 
uczucia. Tak, muszę być niezdolna do w ie lk iego  uczucia 
— biczowała się stojąc pokorn ie przy uchylonych 
drzw iach. Za m oment obuty Jacek stanął w  progu. Nie 
odezwali się do siebie na schodach. 'M ilcze li idąc cicha 
uliczką. Na rogu Grażyna nie w ytrzym a ła  i  wzię ła go pod 
ramię.

— Dokąd idziesz?
— Muszę z tobą pom ówić — odpow iedział od rzeczy 

Jac:ek przechodząc na drugą stronę u licy. Przestraszyła 
się. Szli w stronę śródmieścia. Wciąż jeszcze m ilczał. On 
Bo teraz ona bez przerwy pyta ła go wystraszonym  mii-* j
czeniem.

— S łucha j ktoś z nas musi w  końcu pomyśleć o pew­
nych sprawach do - końca. Wybacz, że będę surow y do 
bólu — zaczął Jacek, gdy dochodzili do placu U n ii.

' Gdy zam ilk ł, by li pod pom nikiem  Dzierżyćfsdciego. Przed 
n im i m rugało św iatłam i ulicznych sygnałów skrzyżowa­
nie Trasy W —Z, Grażyna szła bez słowa. Dopiero teraz, 

i w zie lonym  przejściu sygnałowego św iatła, spostrzegł na 
je j policzku wyschniętą smugę po łzie.

Muszę być mężny — uspokoił się w  m yślach i-c h rz ą k ­
nął w yzw ala jąc gardło od chrypy.

38 rocznica Października

R ys. J. R ock i |

— Nie m ów — przestraszyła się nagle ona. —  Już nie
mów.

Przeszli skrzyżowanie. Za trzym a li się dopiero na źoli- 
borskim  w iadukcie.

— Ja sama wiem... — przem ówiła wsparta o balustra- j
dę. Pod m m i du dn ił m anew rujący na Dworcu Gdańskim  : 
parowóz. — Ja sama wszystko w iem  — powtórzyła. — \

Rozmowa
DuIIes - Tito
BELG R AD. 6 listopada odby­

ły  się na wyspie R rion i roz­
m ow y m iedzy prezydentem Ju 
(rosławii T ito  a sekretarzem 
stanu USA Dułłesem.

K om un ika t opub likow any po 
zakończeniu rozmów podkreśla 
zgodność poglądów na szereg 
zagadnień, w  szczególności na 
sprawę m ożliwości i konieczno­
ści dalszych w ys iłków  zm ie­
rzających do polepszenia sto­
sunków m iędzynarodow ych _ i 
rozszerzenia przy jazne j współ­
pracy m iędzy obu k ra ja m i.

Kom unikat, głosi da le j. że. 
rozmowy ponownie po tw ie rdz i­
ły celowość osobistych kon tak- 

; tów dla  w y jaśn ian ia  w za jem ­
nych poglądów i d la  przyczy- 

| -nenia się do u trw a le n ia  po­
ko ju  oraz współpracy m iędzy­
narodowej w’ duchu K a rty
x z .

K om u n ika t wskazuje, że od­
była się w ym iana poglądów 
na sytuację m iędzynarodow ą i 
na spraw y in teresu jące oba 

i kra je.
Radio be lgradzkie  donosi, te  

i 6 bm. w  godzinach w ieczornych 
: sekretarz stanu Dulles udał 
się samolotem Z Jugosław ii do 

;] Genewy,

E k s p c r c i 
kontynuowali prace 

nad sprawami stosunków 
schód - Zachód

G ENEW A. W czasie trzydn io ­
wej p rze rw y w obradach kon- . 
erenc.it m in is tró w  spraw  za- j 
ran icznych eksperci kon ty- | 
■uo^ali prace nad zaleceniam i i 
: sprawi«5 rozw oju ro n ta k tó w  i 
liędzy Wschodem a Zacho-

A m e ry k a n o m

Po raz pirrwszy od 18 74 r.

21 si. (! w listopadzie
we Francji

PARY?,. S tolice F ranc ji na­
wiedziła ostatn io fala ciepłego 
powietrza W sobotę 5 i n ie­
dzielę fi 1’stopada tem peratura 
dochodziła do 21 st. powyżej 
zera. Tak ciepłych dni w lis to­
padzie nie notowano we F ran­
c ji od 1874 roku.

wstęp wzbroniony! ”
L O N D Y N . Jak p o d a j*  „S-.inrlar C hron icla“ , w łaściciel lo ­
kalu dancingow ego „ R ita “  w S w indon - W łltsh ire , p. Red- 
daw ay um ieścił p rzy  w ejśc iu  do lo k a lu  ogłoszenie nastę­
pu iacei treści! „A m erykan o m  wstęp w zbroniony, tańczym y  
w  b ry ty js k ie j a tm o sfe ize , to n i *  Jest amerykańska sala dan­
cingow a".

P. Reddaway oświadczył, i e  t tu rozryw kowym . Od czasu
zmuszony by ł w yw iesić  takie  ■. w ydan ia  zakazu wstępu dla  
ogłoszenie, ponieważ żołnierze  i Am erykanów  liczba gości uzzro- 
amerykańscy stac jonu jący w  j 
pobliskich bazach sprowadzali I 
na zabawy odbywające się w  J
.¡ego loka lu  kob ie ty lekk ich  o- 
byczdjów i  zachowaniem swo­
im, doprow adzili do tego, że po­
ważnie zm niejszyła się liczba  
stałych bywalców w  jego loka -

sta dw ukro tn ie  — dodał P. Red­
daway.

Jednakże pod naciskiem  
władz mie jskich Reddaway 
zmuszony został do cofnięcia 
zakazu wstępu do swego loka­
lu żołnierzom amerykańskim.

na swiecie
Ponad 2 min ludzi pracy A nglii przesłało 

narodom radzieckim „orędzie przyjaźni"
Dzień 7 listopada, 38 rocznica Wielkiej Socjalistycznej Rewolucji Pai «tater­

ników«] uroczyście obchodzony był me tylko w Związku Radzieckim i krajoch 
demokracji ludowej.

Również tecteie pracy w krajach kapitalistycznych uczcili to wielkie święto.

le tt Johnson. S tw ie rdz ił on, ....
•naródv całego świata uważają będą s łuży ły  
• • -  — -------- n a r o d ó w .

Również prezydent F ranc ji 
Rene Coty przesłał dc przewod 
tuczącego Rady Najwyższej 
ESRR W orószyłowa depeszę z 
pozdrow ieniam i.

D N IA  *  L IS T O P A D A  1*55 H.

(SKODA)

P ro g ra m  I  — n a  fa l i  UW* m

P ro g ra m  d n i*  S.94, I d.1* .
W iadom ośc i 5.On. i . 00, 7.00,
8.00, 8.30, 12.04, 10.00, 20.00,
23.00.

S . l l  M e lo d i*  rM H TW kow e.
5.30 P o ran n e  ro a m a ito śc i r o l ­
n icze . 6.06 M u z y k a  .na ró żn ych  
in s tru m e n ta c h , 6.40 A u d y c ja  
d la  w y c h o w a w c z y ń  p rz e d ­
s z k o li, tt.45 G im n a s ty k a , 7.10 
K o n c e r t R ózgi. Ł ó d z k ie j PR. 
7.40 K a le n d a rz  ra d io w y , 7.45 
P o ls k ie  tańce  lu d o w e , O-O6 
P io s e n k i, 8.3« K o n c e r t  s o li­
s tó w . 9.00 ..O ta k ic h  m e lo ­
d ia c h , k tó re  skaczą  po schod­
k a c h "  — and. d !a  k las  I  i  I I ,  
9,20 C z a jk o w s k i: . F a n ta z ja  
s y m fo n ic z n a  ,,F rancesco  da 
R im in i" ,  9.45 ..w  ra n y  i  K i ta j-  
k a "  — «Juch. d la  k la s  V I, 10.15 
Ś ląsk ie  m e lo d ie  lu d o w e , 10; 36 
M u z y k a , 10.50 S k rz y n k a  o g ó l­
na PR, ll.oo  S ib e liu s : K w a r te t  
s m y c z k o w y  d -m o ll op. 56,
11.30 M u z y k a  1 a k tu a ln o ś c i, 
12.10 P rze g lą d  p rasy , 12.15 
U tw o ry ' ro z ry w k o w e . B il le r ta ,
12.30 M e lo d ie  lu d o w e  ró ż n y c h  
n a ro d ó w * 13.06 A u d y c ja  d la  
w s i, 13-10 „ W ie lk i  rem anen t**
-  tu d .  d la  k las  V I I ,  13.40 
P rz e rw a . 15.30 B łę k itn a  szta ­
fe ta . 16.05 K o n c e r t , 15.45 ,„D la ­
czego k o n tra k ta c ja  jest. k o ­
rz y s tn a  d la  p ań s tw a  i o b y ­
w a te la " .  pogadanka , 17.00 Ra­
d io w y  k u rs  ję z y k a  ro s y js k ie ­
go, 17.30 M u z y k a  ro z ry w k o ­
w a, 18.00 W ę g ie rs k ie  m e lo d ie  
lu d o w e . 18.20 ..Za  m u re m “  — 
fra g m e n t n o w e li W . K a r ­
c z e w s k ie j. 18.50 K o n c e r t ż y ­
czeń. 20.20 ..N aszym  z d a n ie m “
— k o m e n ta rz  W. G rosza, 20.30 
A u d y c ja  d la  w s i, 20.40 Z  c y ­
k lu  : „G a  \v«dy m  u zycz .n c ", 
21.1« K o n c e r t  c h o p in o w s k i, 
21.4« „P rz e g lą d  w y d a rz e ń  
k u ltu ra ln y c h  za g ra n ic ą " ,  22.00 
M u z y k a  taneczna .

Polak?« R ad io  zaetrzesra so­
b ie  m o ż liw o ś ć  z m ia n  w  p ro ­
g ra m ie .

S zcze g ó ło w y  p ro g ra m  a u d y ­
c j i  zam ieszcza ty g o d n ik  „R a ­
d io  i  Ś w ia t“ .

D e p e s z a  

P m . Eisenhowera 

do Worosiykwa
M O S K W A . Prezydent USA 

D w igh t D. Eisenhower przestał 
przewodniczącemu Rady N a j­
wyższej ZSRR K. I W orośżyło 
W’ow i następującą depeszę:

Z okazji święta narodowego 
Etyiązku Radź lec k io*-: ż radoś . . .
c.a przekazuje Wacsei Eks.oe- ! rzystwa Przyjaźn i A ng ie lsko- | 
le nc ii i narodom Zw iązku Ra j Radzieckiej Pat S lown oznaj- | 
O7.ieck.iego od narodu Stanów | m il, że 338 organ izacji zwtąz- 
Ziednoczonvch na lepsze t y  |-k»wych, spółdzielczych i kotwę-,
czenia postępu w d /k-łe  • osiąg- i c-w h  reprezentujących 2.150; 
P ię c ia  tnva lego i spraw ied liw e -‘ y«- członków podpisało „orę- 
feo pokoju. 1'ćteie p rzy ja źn i" do narodu ra - j

w  j dzieekiego. O rędzie, to wręczo- |
| no charge d 'a ffa ires Zw iązku 

Radzieckiego w A n g lii B ie- 
ilochwostikowow i.

Po wiecu odbył się koncert 
z udziałem artys tów  radziec­
kich.

■śr

BER LIN . 6 listopada odbyła 
:się w M uelhe im  akademia i 
zorganizowana przez k ie ro w n i- j 
ctw o Kom unistycznej P a rtii; 
Niemiec (KPD) i zarząd k ra jo ­
wy KPD  Północnej N adrenii — j 
W estfa lii. Akadem ia zgroma-1 
dziła robotn ików  i  przedstaw i- j 
cie li in te ligenc ji pracującej zej 
wszystkich zakątków  Zag łęb ia . 
Ruhry. Obecnych by ło  w ie lu ; 
weteranów niem ieckiego ru -  

| chu robotniczego.

Nad trybuną  w id n ia ł emble- j 
mat Zw iązku Radzieckiego oraz 1 

| w  obram owaniu czerwonych 
| sztandarów transparent z napi- 
! sem: „N iech żyje Zw iązek Ra­
dziecki — siła przewodnia w 

I walce o pokój, rozładowanie 
; napięcia m iędzynarodowego i 
: porozum ienie '“
i Redaktor naczelny cen tra lne- 
I .go organu KPD „Freies V o lk “ , 

M ax Schaefer s tw ie rdz i! m. in. • 
j w  swym  przem ówieniu, że;
; Związek Radziecki w swej po- 
| li tyce wobec. Niemiec k ie row a ł;
I się zawsze zasadą uznania pra- 
! wa narodów do samookreślen ,a 
i oraz dążeniem do utrzym ania 
pokoju.

■śr

PARYŻ. Dnia 6 bm. w  Pary­
żu w sali Pleyela odbył się i 
uroczysty wieczór, zorganizowa­
ny przez Tow arzystw o .„F rań- j 
ej a — ZSRR“ .

W uroczystości udz ia ł w z ię li: j 
k ie row n icy  Towarzystw a „F r a ń - 1 
cja — ZSRR“ , m in is te r do j 
spraw byłych żołnierzy i ofiar j 
w o jny  Badie, znani działacze I 
społeczni i po litycy, przedsta­
w icie le postępowych organiza­
c ji społecznych i pracy. Obec- j 
ny by ł rów nież ambasador | 
ZSRR we F ranc ji S. A. W ino­
gradów.

•  N O W Y  .JORK. W  je d n e j z n a j­
w ię k s z y c h  sal T o ro n to  rozpoczą ł 
o b ia d y  O gfó lnnkanady js k f  Z ja zd  
O b ro ń c ó w  P o k o ju . T e to a te u ) o b ra d  
sa d ro g i i ś ro d k i dalszego o d p rę ­
żen ia  w  s y tu a c ji  m ię d z y n a ro d o w e j, 
w zm oże n ie  w s p ó łp ra c y  m ię d z y  n a ­
ro d a m i o raz  u trw a le n ie  p o k o ju  na 
c a ły m  ś w ię c ie . Jedna  7 k o m is j i  
o b ra d u je  nad  k w e s t ią , o ś w ia ta  a 
m łod z ież .

9  W IE D E Ń . W  Brahmsssaal w 
W ie d n iu  o d b y ła  sie a k a d e m ia  m ic ­
k ie w ic z o w s k a  in a u g u ru ją c a  u ro c z y ­
stośc i w  A u s tr i i  ż.w iazane i  Ro­
k i em  M ic k te w ie ż o w s k u n .

•  P E K IN . M in U le i s tw o  s p ra w  
z a g ra n ic z n y c h  J a p o n ii rozw aża  
o be cn ie  sp ra w ę  u tw o rz e n ia  m is ji 
d y p lo m a ty c z n y c h  w n ie k tó ry c h  
k ra ja c h  obozu  s o c ja liz m u . M ó w i 
się o ZSR R . Polsce, C z e c h o s ło w a c ji 
i R u m u n ii.

ą i B E R L IN  W czasie z ja z d u  neo­
fa s z y s to w s k ie j „ P a r t i i  N ie m ie c k ie j ’ ' 
(D P .i d z ia ła ją c e j w  N ie m ir ie c ii ,w 
ze s ta tu tu  p a r t ii*  s k re ś lo n o  p u n k t 
d o ty c z ą c y  tz w . „Z w ią z k u  M ło d y c h  
N ie m c ó w " , o rg a n iz a c ji p o z o s ta ją ­
ce j pod p a tro n a te m  D P  A g e n c ja  
m asow a  D P A  o św iadcza ; „ T y m  sa- 
m ym  o rg a n iz a c ja  m iod z ie .',-  „ P a r ­
t i i  N ie r tv e c k ie .r ’ p rzęs ła  la fa k ty c z ­
n ie  is tn ie ć " .

•  N O W Y  JO R K . M in is te r  w o jn y
: I SA R ru c k e i z a tw ie i clz : *■ ;az

zdau.e k o m is u  e k s p e rtó w , dom aga

i LO NDYN. W jednym  z  te- ( Tte iennik op ub likow a ł w y -  
i a-trów londyńskich odbył się 8 1 w iari z zastępcą przeworin i- 
| b m . wiec poświęcony 38 trocz- \ czącego Towarzystw a „N orw e- 

nicy rew o luc ji oraz inaugura- gia — ZSRR" I Rnsenąuistem 
c ii Miesiąca P rzyjaźni A n- k tó ry  ośw iadczył m. In.: „Do- 
gielsko - Radzieckiej. : bre stosunki m iędzy Norwegią

Przem ówienie wyg łosił dnie- rl ESRR zawsze dawały c- 
kari katedry C antcrbury Het» • ' ' ornPl wyrt.o . le g o  ro w y u . laeej się ro z w o ju  „całegi z.e.-potu

W p rzysz łO K T  l n o w y c h  rad  7.a tó w  b ro n : ch e m ic z - 
in te re fc o m  o b u  n * j«Pd w *' '*'.1*4 • , , ~ ~

Zw iązek Radziecki za swego, 
przyjacie la . H ew le tt Johnson 
oświadczył, że m ożliwe jest 
współistn ienie k ra jów  o róż­
nych systemach społecznych.

Sekretarz generalny Tow a-

b io lo g  i C7,rn?i i rndif>logic7:ne.1 
ce lu  praktvCTtnego icb  w y k o r z y ­

s ta n ia  — je ś l i  z a jd z ie  pot? zęba ’ .

Budowa „domu słonecznego” 
i fantastycznej maszyny

energetycznej
Konferencja w sprawie wykorzystania 
enercdi słonecznej zakończyła obrady

NOW Y JORK. Dnia 5 bm. zakończyła obrady M ię ­
dzynarodowa K onferencja  w  spraw ie wykorzystania 
energii słonecznej.
Szczególne zainteresowanie uczestników kon ferencji 
w zbudził re fera t uczonego radzieckiego p ro t  Bauma.

Na wieść o powrocie z w y ­
gnania  sułtana Ben Jous- 
se.fa odbyły  się w M aroku  
liczne m anifestację na je ­

go cześć.
Na zd jęc iu : tłu m y  ludno­
ści m an ifes tu ją  na ulicach  

M ediny.
K u to  C A F

| OSLO. Dnia 6 bm. w  stolicy 
| N orwegii i w ie lu  innych m ia- 
! stach odbyły się z in ic ja tyw y  
i Towarzystw a „N orw egia — 
| ZSRR“ uroczyste akademie po­

święcone 38 rocznicy Rewolucji 
i Październikowej.
; D ziennik „F n h e te n " w ar- 
. tyku le  wstępnym  podkreśla, że 
j W ie lka Socjalistyczna Rewo- 
! lucja Październikowa zapocząfe- 
j kowala nową epokę i dow io- 
! dła, że przyszłość należy do so- 
¡ cja lizm u.

Referat ten opisuje działanie 
„fantastyczn ie w ie lk ie j słonecz­
ne j maszyny energetycznej“ , 
k tó re j zadaniem byłoby ogrze 
wariie i chłodzenie m iasta o 
30-tysięcznej ludności. Cale u-

DOUGLAS:
Kontakty

między
USA i  IS R R
sąpożyteczne

M O SKW A. D ziennik „P ra w ­
da“  opub likow a ł w yw iad  swego 
specjalnego korespondenta G. 
Ratian i i  członkiem  Sądu N a j­
wyższego USA W illiam em  O. 
Douglasem, k tó ry  podzielił się 
z czy te ln ikam i „P raw dy“  swoim i 
poglądami na znaczenie rozwo­
ju  radziecko-am erykańskich sto­
sunków ku ltu ra lnych .

M ów iąc na wstępie o sutych 
wrażeniach z koncertu Em ila 
G illesa w ambasadzie radziec­
k ie j w  Waszyngtonie.. Do-uglas 
nazwał go jednym  z n a jw y b it­
niejszych pian istów  św iata oraz 
zaznaczył, że obecnie sytuacja 
jest bardziej sprzyja jąca dła 
w ym iany  artystów  między USA 
a ZSRR.

W zakończeniu rozmowy W il­
liam  O. Douglas ośw iadczył: — 
Naród am erykański gorąco pra­
gnie żyć w pokoju i u trzym y­
wać przyjazne stosunki z in ny ­
m i narodami. Z podróży po 
Zw iązku Radzieckim wyniosłem  
przekonanie, że obywate le wa­
szego k ra ju  szczerze dążą do p,> 
koju. K on tak ty  m iędzy naszymi 
k ra jam i przyczynią się do «na­
jemnego zrozum ienia ł będą 
bardzo pożyteczne.

rządzenie te j maszyny sk łada­
łoby się i. zespołu potężnych 
luster umieszczonych na spec­
ja lnych  wózkach poruszających 
się po szynach; za pomocą tych 
luster ciepło słoneczne koncen­
trowałoby się na zb io rn iku  w  od 
tiym  umieszczonym na szczycie 
wieży o wysokości okofo 45 
m etrów . W ytworzona w  ten 
sposób para mogłaby służyć do 
ogrzewania domów w zim ie lub 
do chłodzenia ich latem.

j Korespondent agencji France 
| Presse donosi w obszernym 
j sprawozdaniu z konferencji, że 
I jednym  z. zagadnień, które wy- 
i sunęły się na pierwszy plan 
j obrad, była budowa „domu sło- 
j neeznego“ , t j. takiego domu, 
i k tó ry  posiadałby urządzenia u- 
ruebam iane dzięki energii sło­
necznej.

Przytomny
f o t o g r a f

Niedawno u leg ł ka ta ­
s tro fie  lecąc z T rypg lisu  do 
Aten am erykański samolot 
transportow y. Jak w y n i­
ka z re la c ji u ra tow anych  
pasażerów, w  pew ne j ch w i­
l i  dwa m otory samolotu, od 
m ów iły  posłuszeństwa. W 
ciągu siedm iu m inu t samo­
lo t u trz y m y w a ł się w  po­
w ie trzu , po czym z niesa­
m ow itym  trzaskiem  ru n ą ł 
do Morsa Śródziemnego.

Spośród 15 ura towanych  
pasażerów, jeden nie s tra ­
c ił głowy. Opuszczając sie 
na spadochronie, uw ieczn ił 
na kliszy fo togra ficzne j 
m oment zanurzania się o l­
brzym iego transportowca w  
niezm ierzoną toń.

Powyższe zdjęcie  — to 
dzieło przytom nego fo to ­
grafa.
Ina podstawie „Zloit tm B ild ") 

cs

MÓWIĆ SPOKOJNIE...
się na pewno po nocach. Idź 
sobie spać do tego twojego 
ZM P, ja k  ci tam tak dobrze“ . 
Też w ięc p iek ło  domowe. A 
dziewczyna kiedyś była akty- 
Wistką i przewodniczący po­
w ia tow y ZM P. k tó ry  przegrał 
św iatopoglądową w a lkę  o w ła ­
sną żonę, bezradnie rozkłada 
dziś ręce. „N ie  wychodzi ina­
czej. ty lk o  rozwieść się chyba?“

Jak w ięc w idać mieszkanie 
sprawy nie rozw iązuje. Czy w 
°gó!e można te sprawy roz­
w iązywać w drodze rozwodów? 
Tu rozwodu z rodzicami, tam 
rozwodu z żoną, gdzie indzie j 
rnoże w ogóle z w ierzącym i?

Najistotn iejsze, a zarazem 
na jtrudnie jsze jest nie to, że 
takie  k o n flik ty  istn ie ją , że nie­
którzy aktyw iśc i nie po tra fią  
!<* rozw iązywać. nie um ieją 
’m sprostać, przegryw ają czy 
nawet odpadają sami.

Najgorsze jes t to — co jest 
‘ aktem n iezw yk le  sm utnym  — 
Ze na całą tę dziedzinę życia 
^apuściliśm y na szereg la t g rubą 
zasłonę. Ze uznaliśm y za mo- 
ż liwe rzeczyw iście odwrócić 

od kon flik tów ; m iędzy ludz- 
j " 1, na tle  ich stosunku do re- 

pozostawiając sam na 
jam  młodych ludzi z jednym  z 
. a.itrudniejszycb problem ów
zVeiowych.

Słusznie zrozum ieliśm y, że 
przeciwstaw ia jąc« lu ­

dzi po lityczn ie w  zależności od 
ich stosunku do re lig ii są 
szkodliwe. Jak wiadomo, ogrom ­
na większość ludzi w ierzących 
__ po lityczn ie ustró j ludow y 
i Partię  popiera.

Czyż to jednak oznacza, że w  
ogóle k o n flik tó w  na tle stosun­
ku do re lig ii może nie być? A 

I przecież w ie lu  ak tyw is tó w  w 
1 po jm ow aniu te j sprawy poszło 
; la k  daleko. Za daleko. I m ą­
drość po lityczna zaczęła za- 

| m ieniąc się w  polityczną ślepo- 
I tę. Bo — chcemy czy nie chce- 
; my — światopoglądowe, na tle 
| re lig ii, antagonizmy, k o n flik ty  
i — istnieją.

Jak jest u nas, w  ZMP?
; P unkt 8 S ta tu tu  m ów i, że 
i „Z M P  walczy o uw oln ien ie  
| um ysłów  młodzieży od przesą- 
I dÓ5v i zabobonów, od poglądów 
obcych, postępowi i  nauce, sze­
rzy wiedzę o prawach rozw oju 

I przyrody i społeczeństwa, krze- 
i w i przeobrażające św ia t idee 
i m arks izm u-łen in izm u“ .

Zrozum iałe, że od aktyw u 
ZMP. jego kadry (a w ięc od lu - 

| dzi przewodzących masom m ło- 
dzieżv w rea lizow aniu również 

| tego ’ punktu S tatutu) wymaga 
! się w ięcej niż od szeregowych 
członków 'Z M P . T y lko , że i w 

; tym  w ypadku nasze zaintereso- 
i wanie kw estią  sprowadza się 
; do form alnego staw iania spra- 
¡ wy ;  w ierzysz czy nie, O ile

deklaracja  jest pozytywna — 
wszystko w  porządku.  ̂ Tak 
p rzy ję to  do aparatu Zośkę z 

' reportażu Lew andow skie j, tak 
p rzy jm u je  się dziesiątki innych 
podobnych ak tyw is tó w  do pra­
cy w  aparacie ZM P. A , że 
Zośka ma 18 lat. żadnego w y­
kształcenia i praw ie żadnego 
oczytania, że n ie  wyszła jeszcze 
ca łkow ic ie  z głęboko k le ryka l- 
nego, zacofanego środowiska? 

i Czy to kogoko lw iek obchodzi? 
K tóż próbu je w n iknąć, na czym 
op ierają się dekla rac je  dzie­
sią tków  tak ich  ja k  Zośka?

I dlaczego staw ia się u nas 
tę sprawę tak fo rm a lno  -  ka te­
gorycznie? Czy mamy możność 
żądać Od takich Zosiek w ięcej 

i niż aktywności w  zdobywaniu 
| naukowego światopoglądu? Czy 
j rozsądne jest żądać tego po- 
i glądu w postaci już  gotowej, 
j ukszta łtowanej? Dla m nie jest 
i oczywiste, że można od nich 
! na jw yże j wym agać szczerego, 
i uczciwego pragn ien ia  zdo - 
; bycia, a w łaśc iw ie  zdobywa - 
nia dopiero m aterialistycznego 
światopoglądu. Wiem. jestem 
przekonany, że taka Zośka chce 
nie w ierzyć, chce poznać mate- 

j r ia lis tyczny światopogląd, ale 
] też wiem, że tymczasem go nie 
j posiada i niespoeób go od nie j 
! wymagać.

A niestety w  naszej organ l- 
I zac ji panu ją  na ogói po -

[ glądy, że skoro pracownicy 
| aparatu nie są wierzący (ho 
ty lk o  takich się p rzy jm u je !) 
mają więc naukowy światopo­
gląd, a w ięc nie ma co zajmo- 

| wać się tym i sprawami. Jeżeli 
zaś tu czy tam  coraz to ktoś 
się załam uje i bierze ślub ko­
ścielny bądź oddaje legitym a­
cję zetempowską — znaczy ło­
buz by ł w idać, dwuticow iec i 
ob łudnik.

Oto cząstka w arunków , w  
których rów nież trzeba szukać 
przyczyn zbyt w ie lu  załamań,

| ja k ie  obserwuje się «’śród eta­
towych działaczy ZMP. Jest tu 
chyba nad czym pomyśleć.

Myślę, że zerwanie zasłony 
z te j sprawy to rzecz wstępna, 
kardynalna, najważniejsza.
T y lk o  w tedy bowiem. gdy 
skończymy z obłudą w arunków , 
w których uznaje się, że k i l­
kunastoletn i ak tyw is ta  może i 
pow inien mieć naukowy św ia­
topogląd, ty lk o  wówczas zacz­
niemy poważnie myśleć, jak  
mamy ten światopogląd zdoby- 

j wać i  ty lk o  wówczas przypad- 
] k i rzeczyw iste j obłudy n iektó ­
rych ak tyw is tó w  staną we w ła- 
śc iw ym  św ietle.

Uczestniczyłem w  dwóch nie­
zw ykle  ciekawych dyskusjach 
towarzyszy z omawianego ZP. 
W dn iu in s tru k to rsk im  tow a­
rzysze ci przeczytali wspólnie 
a r ty k u ł H. Jaw orsk ie j zam ie­
szczony w  „N ow ych D ro 
gach“ . W yw iązała się wspólna 

j dyskusja n a jp ie rw  wśród 
wszystkich pracow ników  ZP, 

; która potem znalazła dalszy 
‘ ciąg na zebraniu organizacji

pa rty jne j. Dyskusja o pracy 
ideologicznej w ZMP. To co 
m ó w ili towarzysze dałoby się 
streścić tak : „Zagubieni jakoś 
jesteśmy. Jakoś n ijako  u nas 
z tą pracą ideologiczną. I p ra w ­
dę m ówiąc -s- boimy się iść do 
m łodzieży z problemami św ia­
topoglądowym i. brak nam ar­
gumentów. Pojechał raz jeden 
do góra lskie j m łodzieży i przy­
znał się, że nie chodzi do ko­
ścioła, to potem przez pół roku 
nie można byio tam młodzieży 
zebrać“ .

Boją się, bo nie m ają argu­
mentów’...

Bardzo szczere i bardzo tra f­
ne. A le  dlaczego nie m ają a r­
gumentów’?

Zgoda, że są m łodzi, że na | 
ogół brak im  wykształcenia, że 
to w ogóle problem złożony. 
A le, rzecz n iezwykle znam ien­
na, w  żadnej z tych dyskusji, 
ani te j ogolnej ani pa rty jne j, 
nie powiedziano nic, ani sło­
wa, o sprawach najbliższych, 
o światopoglądowych k o n flik ­
tach choćby przewodniczącego j 
czy wspomnianego instrukto ra . | 
Nie są oni zresztą jedynym i 
przykładam i wszechobecności, [ 
nawet „na szczeblu p o w ia - ; 
tu “ , w a lk i św iatopoglądow e j.; 
W spom nianej Zośki, 18-letniej 
dziewczyny, rodzina wyrzekła  
się za to, że przestała chodzić j 
do kościoła i pracuje- w ZMP. ; 
P isuje do n ie j siostra i zak li- j 
na ją. by w róciła do boga i ro­
dziców. A oto inny, 19-letni 
in s truk to r, k tó ry  też m usiał po- j 
rządnie pokłócić się z rod z ica -1 
m i, by pracować w-’ ZM P  i  by 1

mieć praw o do „w o lności su - 1
m ienia“ . Przy czym wrarto  za- | 
stanowić się i nad tym , że wal- j 
czyć m usia ł z  ojcem *— par- j 
ty.jniakiem.

Niestety, ja k  bardzo tra fn ie  
i słusznie zauważa Lewandow­
ska, n ikom u z tam tejszych to-, 
warzyszy nie przyjdzie  na 
myśl, by odpowiedź na list. sio­
stry  pisała Zośka nie samotnie, 
ale z pomocą organizacji par­
ty jn e j czy „naw e t“ Prezydium 
ZP ZMP.

Znowu więc do tknę libyśm y te j 
w ie lk ie j, strasznej choroby, k tó ­
re j na im ię: oderwanie od ży­
cia. Bo czyż nie ta w łaśnie 
choroba każe całej grupie bo­
jow ych, oddanych ak tyw is tów  j 
zamykać oczy na w’alkę. w  og­
niu k tó re j znajduje się każdy z 
nich z osobna, w brew  własne­
mu doświadczeniu i na prze- j 
kór rozsądkowi wykluczać ze i 
swej działalności na jw ażn ie j- j 
sze problem y życiowe, robić j 
m inę jakby  ich nie było?

I  tu  dodatkowa, ogólniejsza 
uwaga. Modna była kiedyś w i 
środowisku ak tyw u  młodzieżo- I 
wego „rew o lu cy jn a  surowość“  j 
Jej przesłanka: „rew o luc jon is ta  i 
podporządkowuje sprawy oso­
biste społecznym“ , „sp raw y o- 
sobiste są nieważne — ważna j 
jest rew o luc ja “ . Je j prze jaw y: 
wstyd liw ość uczuć. pogarda 
czułostkowości, pewna szorst - 
kość w  stosunkach między 
ludźm i, w  dyskusjach ostrość 
i pryncypia lność (nierzadko 
zresztą z cudzysłowem, która i 
tak  m im o otrego cudzysłowu ! 
biorąc pod uwagę w iek  dysku­
tan tów , bardzie j mogła wzru -1

szać niż niepokoić). Moda ta nie 
wzięła się z próżni, powstała ona 
przede w szystk im  pod w p ły ­
wem rew o lucy jne j lite ra tu ry , 
g łów nie radzieckie j, na k tó re j 
w ychow ało się pokolenie s ta r­
szej, dziś ju ż  pa rty jn e j na o- 
gół m łodzieży.

Otóż w a rto  «’skazać na w i­
doczne «’spólcześnie z jaw isko 
jak ie jś , m iejscam i ob rzyd liw e j 
wprost, k a ryka tu ry  tam te j po­
stawy. Już nie w styd liw ośc i u - 
czuć czy osobistej surowości, a 
oschłości, obcości między ludź­
m i sta jące j się coraz w ię k ­
szym problem em  w stosunkach 
w m łodzieżowym  aktyw ie , co 
gorsze i pa rty jnym , co jeszcze 
gorsze — nie ty lk o  młodzieżo­
wym .

To «Jaśnie rzuca się w  oczy
w owym  powiecie i to ogrom ­
nie tra fn ie  udało się podchwy­
cić Lew andow skie j. „Robota, 
budow nictw o socjalizmu — to 
jedno. Tym  wszyscy się zajm u­
jem y, o tym  m ów im y, o to się 
k łóc im y itd. Zycie osobiste zaś 
to coś zupełnie innego, to spra­
wa każdego z osobna, to in ­
nych nic nie obchodzi“ . Tak 
można określić te stosunki.

Dlatego i  k o n flik ty  na tle 
re lig ijn ym , ja k ie  przeżywa każ­
dy, dosłownie każdy z tych lu­
dzi, nie in teresują ich już  ja ­
ko organizacji p a rty jne j czy 
zetempowskiej. Bo są przecież 
„osobiste“ .

Z jaw isko  to. bardzo niebez­
pieczne zjaw isko samotności 
ak tyw is tów  wskutek niema! 
pełnego wyłączenia ich życia o- 
sobistego z zakresu zaintereso­

wań organizacji zetempowskiej 
i partyjnej, uderza wprost, gdy 
się im  bliżej przyjrzeć.

Ale przecież «’alka ideolo­
giczna, ś«natopoglądowa, nie 
toczy się poza iudźmi. Jej ce­
chą jest to, że dotyczy ona 
spraw ludzkich jak najbardziej 
osobistych. I oto instruktorka 
ZP nie szukając pomocy innych 
aktywistów i organizacji par­
tyjnej w redagowaniu listu do 
rodziny, która żąda od niej od- 

! stępstwa ideologicznego, izoiu- 
i je się w zasadniczej «’alce od 
i organizacji i partii, jedynych 
j sił, które w rozwiązaniu tego 
Konfliktu mogą jej rzeczywiś- 

; cie pomóc. A działacze zetem- 
i powsey i partyjniacy nie inte- 
I resując się z kolei instruktorką, 
| z równym powodzeniem izolu- 
j ją organizację i partię od tej 
; walki.

Co właściwie od czego się za- 
j czyna? Czy to odideowienie na­

szej pracy wywołuje ślepotę wo- 
jbec osobistego zaangażowania lu- 
j dzi w walce światopoglądowej 
i czy też obojętność na sprawy 
„osobiste“ utrudnia dostrzeżenie 

i dramatycznej postaci konflik- 
I tów na tle w iary wśród akty- 
| wu zetempowskiegc? Prawdopo­
dobnie jedno z drugim się uzu­
pełnia. Ale też warto z tego 

[ punktu widzenia spojrzeć na 
problemy słabości pracy świa- 

j topoglądowej wśród młodzieży, 
i T nie wystarczy tu, jak Sad- 
i kowski. pogodnie stwierdzać, ie  
| naukowy światopogląd, to rzecz 
i dobra.

H. GAWLIK



W  szczecińskiej stoczni

ib y  dobrze, 
a jednak źle

U M Ą  m ieszkańców i zresztą w  ogóle ich nie in tere- 
Szczecina — obok suje. Są ponadto zarozum iali, 
po rtu  — je s t ; Prosiłem np. tow. Kalickiego, 
stocznia. Odbudo- j by zaszedł do m nie na górę 
w ana ze zniszczeń, ! porozmawiać, a on nic...

Po dwóch zwycięstwach —  klęska

Hokeiści Warszawy
wysoko przegryw ają

z Dynamo Pardubice

Nie rezygnować..

W

rozrosła się do 
najpoważniejszego i przodują­
cego zakładu. Dobra sława 
szczecińskiej stoczni jest w  
poważnej m ierze zasługą m ło­
dzieży — zawsze chętnej, o fia r- , n ikam i stoczni, 
ne j. pe łnej entuzjazm u. Scibor i 
ze ślusarn i. F inger z przedmon- ! 
tażu i L icho ta  z m ontażu kad- j 
łubów , P a ry t z mechanicznego j 
—  oto k ilk a  nazw isk m łodych 
przodow ników , k tó rych  słusz­
n ie  określa się m ianem  w y- '' 
b itnych . 54 w n iosk i r a c j i  - !  
na liza to rsk ie  w  ostatn im  okre- ! 
sie, z tego 27 zastosowanych w I 
p ro d u k c ji —  to jeszcze 'jeden  j 
dowód aktyw ności młodzieży. !

M łodzież przoduje często w  i 
p racy zawodowej. A jak ie  ma j 
ona m ożliwości wypoczynku. ! 
ro z ryw k i?  W arto  np’ przyjrzeć I 
się ja k  wyg lądają* w  stoczni i 
spraw y sportu?

IELE można dowiedzieć 
się z rozm ów z pracow- ,

...W ys iano  np. d ru ż y n ę  p itk i  j 
nożne j, po w y w a le z e n .u  przez n.a 
m ie jsca  w  m  lid ze , na u r lo p  na 
koszt ra d y  z a k ła d o w e j, a le  n ie  
z n a la z ły  sie p ie n iąd ze  na w y ja z d  
d ru ż y n y  p in e p on fe is tó w  -  ju n io ró w  ' 
na ro z g ry w k i o  P u c n a r P o k o ju , ! 
gdzie  m ia ła  ona re a ln e  szanse, i 

...P ing p o ng iśc i zm uszen i sa 
tre n o w a ć  w  tym c z a s o w y m , pe t- ; 
nym d z iu r  1 b ru d u  b a ra ku  n ie  i 
o p a la n y m  w  z im ie , a o ś ro d e k  j 
se a c ji m o to ro w e j — k *ó ra  n ig d y  | 
n ie  będzie  lic z n a  — je s t b a rd zo  i 
dobrze  w ypo sa żo ny .

.. .M in is te rs tw o  P rz e m y s łu  M a - ! 
szynow ego m im o  w ie lu  s ta ra ń , j (Inf. srl.) P raw ie 680 tys ięcy , wództwo to zaięło pierwsze i 1. Rzeszów 77.931 iirzpstn i-
n.» chce przydziel.t  kredytów na młodzieży bra io juz  udział w miejsce w tabeli. Dotychczaso- kósr (26 proc. ogółu młodzieży
budownictwo'kulturalne i sporto-1 Zetempowskich i Harcerskich 1 wy przodownik Łódż-woje- województwa), 2. Gdańsk 51.156
v z ,” VflC7T  'v h ̂ arsxac*1 Patro lowych. wództwo został w yprzedzony (24.3 proc.), 3. Łódź-wo.iew.
s p o r a c h "  ludzie m iw T ^M a ia  Przez k ilka  tygodni na czele również przez Gdańsk. ¡70.464 (22,7 proc.), 4. Pnznan
np. pretensje do dy.ekeji ' i  r*dv tabeli współzawodnictwa u trzy- | Marsze kończą się 15 listopa- 69.339 (13 proc.). 5. W rocław
zakładowe: że dopuszczono no m yw a ło się województwo łódź- da. pozostał więc ty lk o  je d e n  71.625 (17.9 proc.). 6. Szczecin

Nie zdo*ałp jednak obronić tydzień, k tó ry  ostatecznie zde- 20.727 (17.2 proc.). 7. Zielona
funduszów. Ate na opłaceń e ze- sweJ pozycji. Dobre przygoto- cyduje o zwycięstw ie. • Góra 20 151 (15.5 proc.), 8. Byd-
srołu artystycznego „z_ zewnątrz" wanie organizacyjne i szeroka A oto tabela wspólzawodni- moszcz 45.318 (13.7 proc.). 9.

w  w-oi. ctwa wojew ództw  o nagrodę Łódż-m iasto 13.041 (11.8 proc.).

Jest sport!

W  n o k o w i n m z „  i - j  k tó r y  w y s tą p ił na  a k a d e m ii. 11.ooo p r o p a g a n d a  m a r s z ó w  i
POKOI u  73 rza d u  z a k ia d o -  t l  znalazło sje. N ajpoważniejszym  * , • _  .,
w e g o  Z M P  r w t i t n m  z a rzu te m  s k ie ro w a n y m  do d y re k -  r z e s z o w s k im  s p r a w i ły ,  zdo

r j t  je s t. że n t*  re a liz u je  zo bo w ią ­
zań p rz y p a d a ją c y c h  na n ly  z. ra ­
c j i  pod p isan ia  u m o w y  z jtk ła d o w e l. 
podczas g d y  ro b o tn ic y  sw o je  w y ­
k o n u ją .

M ają rac ję  aktyw iśc i ZMP. 
gdy m ów ią, że to wszystko u- 
trudn ia  im  pracę. Nie m ają je j

wego ZM P zastałem 
członka zarządu — tow. Gą- 
dzika.

Na pytan ie  dotyczące sportu 
roześm iał się z  zadowoleniem.
Ho, ho — mam y drużynę p i ł­
ka rską w  I I I .  lidze, drużynę p i ł­
k i  wodnej w ekstraklasie. U
nas w yrós ł znany p ływ ak Sam- jednakże, gdy pow tarza ją 
bsla, pracuje m otocyk lis ta -ra i- •■rn>'- m łodzi głosu nie m am y“ , 
dow ie - F igurskt, mam y dob- -,e2pli młodzież ma często waż- 
rych  kolarzy... ki glos w  sprawach dotyczą-

x.. cych wykonania planu, to nic
_ __ e zapominaj o ptng- ma podstaw’ do rezygnowania 

®’ll_ traca tow  Płudow- ,  niego, gdy chodzi o je j po- 
sz,,, przewodn. czący aois ZMP trzeby bytowe i kulturalne, 
p rzy  adm in istracu. k tó rv  
wszedł przed chw ilą do poko­
ju - — Jun iorzy sa już. m istrza- . 
m i w o j. szczecińskiego, a se- y  w łaśnie, jeżeli chodzi o 
n ,orzv w’ rozgrywkach m i- 1  sport — to m ożliwości są 
strzow-skich dotąd me doznali realne. Rzadko można spotkać 
am jednej porazKi... w  ca łym  k ra ju  tak żywotne ko-

— Znaczy się. sport zajm uje ,0 sportowe. Nie ma rac ji tow. 
dużo miejsca w  pracy organiza- L iberm an. gdy mówi, ze ZM P 
c ji zetempowskiej? sportem  w ogóle sie n:e inte-

- c  .. , . . resuie. Jeden towarzysz K a lic -
“ ' l . ; 3 k ł£ pi® 1iJ7eg<’  m ilczę- k j nie jes t równoznaczny z ca- 

,G?dziK . odpowiada )ą organizacją. W ielu przecież 
/  P1 r3J  m be“ l,srr>iechu — no. . ,-etempowców bierze udzia ł w  
tak... Zetemnowcy b ra li udział 
wy zakładowej spartakiadzie, w

że woje- . ZG ZM P na dzień 5 listopada.

Możliwości so duże

rozgryw kach sportowych, w ich 
organizow aniu.

Tovr. K a lic k i  . łu . r n le  tw ie rd z i,  
te  sam n ic  da ra r ly . A * r tv b y  la k  
ra -zą rt częśc ie j k o n tro lo w a ł w v- 
k o n a n lo  o trz y m a n y c h  przez to w . 
K a m iń s k lc s o  t to w . Z a re hsk icg n  
poleceń? A lb o  te ,  s k ie ro w a ł na 
Ich m ie jsce  e n tu z ja s tę  p in g -p on g a  
to w . P u d ło w sk ie g o?

rozgryw kach m iędzywydzia ło­
wych... A zresztą — spyta jcie 
na jlep ie j przewodniczącego — 
tow. Kalickiego. On będzie w ie ­
dzia ł lep ie j. Zaraz przyjdzie. ' I

Omijają nas...

i .  ATT_ „ T . . } D ziw nym  w yda je  się stano-
A I.IC K I jestem — przed- • w isko  n iek tó rych  a k t y w is t ó w  
s taw ił się wysoki, barczy- I ZiMP, k tó rzy  potępiają w  czam- 

sty mężczyzna, o zmęczonej ' bu ł ..tych starych“  z rady k<v 
tw arzy. la sportowego, a sami rów no-

Na pytan ie  o pracę ZM P w I cześnie nie rob ią nic. by błędy 
sporcie odpow iedział na jp ie rw  ! przez nich popełniane b y ły  u- 
d ług im , uw ażnym  spojrzeniem. \ sunięte. Od starszych iudzi 
chw ilę  się zastanaw iał i w koń- j można się w ie le  nauczyć. Nale-

| t y  się im  szacunek. I gdyby 
| nawet rada koła specjalnie o- 
j m ija ła  ZM P, to są przecież 
| wśród je j członków  p a rty jn i 
| towarzysze — np. tow, S z la jfe r 
| znany działacz sportowy, tow. j 

A potem  d od a ł tonem  nspra- i ‘-yó^rman z k tó rym i ak ty - \ 
w te d liw te n ia . — ,ta tu  jes tem  n ie  w iści.ZM P . na pewno mogą się 
ta k  d łu g o . T rze b a  b y ło  w p ro - ;  dogadać, chociażby na zebraniu 
d uke jt. masę sp raw  u reg u low a ć  i 
— w s p ó łz a w o d n ic tw o , postęp tech. Heu y Y jn t m . 
n ic z n y , p oszanow an ie  w łasności 
spo łeczne j, ko sz ty  w łasne , p rze ­
c iw d z ia ła ć  c h u lig a ń s tw u , troszczył- 
sig o h o te ł ro b o tn ic z y  łtp .  — na 
s p o rt ja k o ś  n ie  s ta rc z y ło  czasu.

— «tak to  Jest je d n a k  m o ż liw e , 
że w p ra c y  n ie  u w z g lę d n iliś c ie  
ta k  p o p u la rn e j w śród  m łod z ieży  
— d z ie d z in y  ż yc ia . Jaką jes t 
sport?

10. Stalinogrod 62.568 (10.6
proc.), 11. Olsztyn 17.583 (9.7

12. Kraków 45.306 (9.4
13. Kielce 34.854 (9.4
14. Koszalin 9.009 (7.5
15. O p o le  15.372 (7.2

16. W a rs z a w a -m ia s to
8.034 (5.3 proc.), 17. Lublin 
18.240 (5 proc.), 18. W ars/awa- 
woi. 22.101 (4.5 proc.), 19. Bia­
łystok 6.741 (3 proc..).

i

(.«• h.)

proc.),
proc.).
proc.),
proc.),
proc.).

I PARDUBICE. Poniedzia łkowy 
j mecz w  Pardubicach ostudził 
¡.zapały hokejow ej teniezentacjt 
| W arszawy, k tóra w obecnym 
I tournee już dw ukro tn ie  triurh- 
i  fowała na teranie CSfi. Polacy 

przegrali wysoko z I-łtgową 
drużyną Dvnanjn w Pardubi- 

1 cach 2:10 (1:5, 0:5' ! :0) B ra m k i 
riia zwycięzców petity ze strza"

: Iow Velinskego (?/, Hrona I 
Bendaka (po 2). o r„ B łahy. Nó- 

■ t aka I. Novaka II. D".u punkty 
I dia Warszawy zdobył Wróbel.

Następne spotkani» polscy 
hokeiści rozegrają 9 hm. w 
Kiarin ie z m iejscowym  Bani- 
kiem.

W meczu pięściarskim  
CWKS  — Prosną, Kalisz  — 
Drogosz (z lewej) z ła tw o­
ścią w ypunk tow a ł Kosic- 
kiepn. Mecz zakończył się 
wysokim zwycięstwem d ru ­

żyny stołecznej 14:6.
F o to : C A F

Białystok melduje: 
budujemy lodowiska!

w ie js c y( b ie g łe j zim y n ie m a ło  k rw i na- , C za rn e j WM sp o rto w c y  
psuł m łod z ieży  B ia łe g o s to ku  b ra k  urządza lo d o w is k o , 
lo d o w is k a  i in n y c h  u rządzeń  spor- .lu k  nas In fo rm u je  k ie ro w n ik  cen 
Iow  > eh. I r a l i  sp rzę tu  sportow  ego w B ia ­

ły , y p o w tó rz y  «ie s y tu a c ja  w ro - . ły m s to k u  w  o s ta tn ic h  d n ia ch  sprze
dano k ilk a s e t p a r ły ż e w , n a r t  i

cu rąbną ł prosto z mostu — 
Nad tym  — towarzyszu — w ła­
ściw ie nie pracujem y. Jest ra­
da koła sportowego, jest paru 
in s tru k to ró w  — oni się tym  
zajm ują.

j  Nie można oczywiście k ie ­
rować pracą m łodzieży w  spor- 

i cie bez płanu, ja k  to się 
| dzieje w ZZ ZM P  w stoi 
j czni szczecińskiej. A g d y ­

b y  np . w s ta w ić  do  plam i p r a ­
cy  z a rz ą d ó w  Z M P  k a le n d a rz  

| RP o rto w y  (u w z g lę d n ia ją c y  o czy - 
— N ie mamy praw ic zupełnie wa- w iś c ie  p o trz e b y  m ło d z ie ż y ) , b a ­

ranków  dla upraw ian ia  sportu, cza r, b v  s p o rt n a le ż y c ie  n o m a - Stadiony np. leża bardzo d a le k o ! . . ,  . ’  , ' , r t  n a ie z y r e  p o tn a  
od na*, za ich u żytkow an ie  trze- i ■ K s z ta łto w a ć  c h a ra k te r y  i
ba ptaetć. Nasz s tad ion , tuż obok j s p ra w n o ść  f iz y c z n ą  n t lo d y c h
nakładu, buduje  slç ju ż  od pa- lu d z i?
ru  la t... B ra k  fu n d u szó w . M ło  
dz’et chclata pracować p rz y  Jpbo 
b ud ow ie  — a le n ik t z fachowców  
nie pokierow ał .te.f p racą . W szys­
cy się w końen zniechęcili.

7- d ru g ie j s tro n y  w  ra dz ie  k o ­
ła  sportow eeo  sa sam i s ta rs i, k tó . 
rye h  in te re s u ją  ty lk o  w ie lk ie  w y ­
n ik i.  N p. w iosna  i  w lec ie  o rg a ­
n izow ano  m ięd zy  w y d z ia ło w y  t u r ­
n ie j s ia tk ó w k i. D zia łacze ko la  
sportow ego  ch c ie li w y ła p a ó  p rz y  
te j  o k a z ji ta le n iy , by  s tw o rz y ć  
m ocna d ru żyn ę  re p re z e n ia c y jn a . 
G d y  okaza ło  się. te  . . ta le n ty “  te 
n ie  chcą Jednak sys te m a tyczn ie  
u p ra w ia ć  sportu  f w o lą  g rać  ty l  
k o  dla. p rz y je m n o śc i — p rz e s ta li 
się in te re so w ać  tu rn ie je m .

Czy Z M P  nie ma *w v c h  
p rz e d s ta w ic ie li w  radzie  ko ła , 
k tó rz y  s ta ra lib y  «^e re a liza c ję  
p o s tu la tó w  m ło d z i e iy?

— Owszem sa -  tow . K a m iń s k i 
i  to w . Z a rę b sk i. A le  n ie  zapra- 
* »  *1« ic h  n ig d y  na żebran ia . 
C z ło n ko w ie  ra d y  w o lą  w arya tkn  
z a ła tw ia ć  m ięd zy  sobą. P ro s iliś ­
m y  np. to w . K ró la  z ra d v  na 
gebran ie  ra rzą d u , by om ów ić  
prace  ko ła . T r * v  ra zy  o d k ła d a liś ­
m y  z jego  pów-odu zebran ie , o n i 
nas o m ija ją . P ra cu je  u nas np 
in s t ru k to r  tow . L ib c rm a n . D zw o­
n iłe m  do n iego k i lk a  razy  by 
z -s ro d l do m c i.  na dó ł pogada’’ . 
I  n ie  p rzyszed ł.
I  ja k  tu pracować...

Dicczeąo nie chcą 
przyjść do mnie...

T  0?V L IB E R M A N . starszy 
doświadczony ins trukto r, 

p racuje w  kole „S ta li“  przy 
stoczni od niedawna. Z dumą 
m ów i o osiągnięciach koła. o 
tym , że cała załoga wspiera 
je  m ateria ln ie . Opowiada o p la­
nach założenia sekcji bokser­
sk ie j, szermierczej w hotelu 
robotniczym ...

Jeżeli chodzi natom iast o 
ZM P, to on i m ają za mało 
czasu, by zajm ować się spor­
tem. T y le  spraw  na głowie... — 
m ów i tow . L iberm an. Sport

Tow-. K a lick i zgodził się ze 
mną. że sprawy te w a rto  prze­
myśleć i przedyskutować w 
stoczni.

T  O je d n a k  n ie  w szys tkb . Na 
p rz y k ła d z ie  stoczn i w idoczne  

sa za n iedban ia  w p ra c y  nad re a ­
liz a c ją  o bo w iązku  s ta tu to w e g o  — 
ro z w o je m  sportu  w śród  m ło d z ie ­
ży — ze s tro n y  Z a rządu  M ie j­
sk iego  Z M P  w  Szczecinie.

Je że li zaś chodz i o n le w y k o -  
nante  przez d y re k c ję  stoczn i zo­
b ow iązań  p o d ję ty c h  p rzy  p o d p i­
s y w a n iu  u m o w y  z a k ła d o w e j — to 
sp raw ę  tę p o lęcam y gorąco K o ­
m ite to w i M ie js k ie m u  P Z r n  I w o . 
Je w ó d zk ie ) K adzie  Z w ią z k ó w  Z a ­
w o d o w y c h .

Z. MIKOŁAJCZAK

Z kraju ...
ST.YLtNOGFOD. PodcT-a» i?w o - 

óów w podnoszeniu ciężarów w 
Szopienicach zaw odnik m ie jscow ej 
S ta li B iałas ustanow ił dwa re ko r­
dy Polski w wadzę le kko c ię żk ip j: 
w w yc iskan iu  125 kg. 1 w  pod­
rzucie 155 kg. W yn ik  Białasa w 
tró jb o ju  w ynos ił 332,5 kg.

K R A K Ó W . S ia tk a rz e  k ra k o w s k ie ­
go S ta r tu  p o k o n a li 7 bm . p rze o y - 
w a iącą  na tou rnee  w  P o lic e  T l- l i­
ro w a  d ru ż y n ę  cze chos łow acką  is k ra  
ia t r a s w t  — 3:2 (18:18 15:10, 10:15,
15:9. 15: fi).

...i ze świata
B E L G R A D . M is trz e m  J u g o s ła w ii 

w  te n is ie  s to ło w y  m z o s ta ł W ę g ie r . 
Szepesi. k tó r y  p o k o n a ł w  f in a le  , 
G a rtn e ra  (R u m u n ia ) 3:2. W grze 
p o je d y n c z e j , k o b ie t jeszcze je d e n  
sukces o d n io s ła  R u m u n ka  R ozeanu, 
z w y c ię ż a ją c  w  f in a le  K o cz ia n  (W ę­
g ry )  3:1.

P R A G A . W m eczu h o k e jo w y m  w  
O ło m u ń c u  Ta  tra n  P ros te  jo v  po- ^  
k o n a ł sz w e d z k i zespó ł K a m ra te rn a  ; 
N o rrk o e p in g  5:3. W C h o m u to v ie  f  
mie,jscoNvy B a m k  w y g ra ł z zespo­
łem  N R D  E in h e it B e r lin  15:0.

rR A G A  W P radze z a k o ń c z y ł słę ' 
tu r n ie j  h o k e jo w y  ,.o  P u c h a r P rz y - 
ja ź n i C zechos łow acko  -  R adziee- 
k ie j“ . T u r n ie j  w y g ra ła  d ru ż y n a  , 
Ruda H vezd a  (B rn o ) po z w y c ię - 
s tw ie  nad S p a rta k ie m  P raga  So- 
k o lo v o  5:3.

W  po  d r in n c h  r a n n y c h  w  

niedziele „ T o rw a r “  udo­
stępniony jest dla statecz­
nych m iłośn ików ły ż w ia r ­
stwa. Najczęstszym goś­
ciem jest tu oczywiście 
młodzież szkolna, która 
każdą chwilę z p rzy jem ­
nością wykorzystu je  do 

nauki jazdy na łyżwach.

Foto: CAF

, ku  b ieżącym ? W y d a je  się, ze nie
Rada O krę g o w a  zrzeszen ia  s p .ir-  

I ow ego „ s t a r t “  w spó ln ie  ze s p ó ł­
d z ie ln ią  u s ługow ą  ..P od las ie “  p o ­
c z y n iła  ju ż  p ie rw sze  k ro k i p rzy  
b u d o w ie  w B ia ły m s to k u  d w óch  
lo d o w is k . R ów n ież  zrzeszen ie  s p o r­
tów.» K o le ja rz  u rz ą d z i je d n o  lo d o ­
w isko .

Na bo iska ch  L ic e u m  P edagog icz­
nego, L ic e u m  T P D  I k o rta c h  
W R Z Z  pow sta n ą  szko lne  lo ( a . , .  - 
ka. B ia ły s to k  o trz y m a  ró w n ie ż  
n o w y  o b .e M  s p o rto w y  w pos.ac i 
sKoczni n a rc ia rs k ie j.  P ow stan ie  
ona w d z ie ln ic y  N ow e M ias to  o- 
bok basenu p ły w a c k ie g o  G w a rd ii.  
B u d ow a  sko czn i p row a d zon a  bę­
dzie  sys tem em  g ospodarczym , u- 
k o ńcze n ie  je  i p rz e w id u je  się w 
p o ło w ie  g ru d n ia  br.

G o rze j Jest z z im o w y m i u rz ą ­
d z e n ia m i s p o r to w y m i poza i> ia iym ~ ■ 
s to k ie m . O ich  b ud ow ie  p o m y ś la ły  • 
Jedyn ie  d w a  zrzeszen ia : B u d o w la ­
n i i K o le ja rz .

B u d o w la n i u rządzą  lo d o w is k a  w 
B ie ls k u  P o d la sk im , Ł o m ż y , w \y y -  | 
sok o M a z o w ie c k im , G ra je w ie  i w  ! 
S o kó łce . K o le ja rz  zaś w Ł apach , i 
EHcu i Sta ros ie lcach .

O rozpoczęc iu  b u d o w y  u rządzę* 
s p o rto w y c h  m e ld u ją  też L > ;s -v . | 
\ \  M ic h a ło w ie  w oow . h ia io s io e k im  
LZ S  w y b u d u je  to r  sa ne czko w y, w  i

b u tó w  n a rc ia rs k ic h .
Sh.

Pozdrowienia
dla sportowców

Z S R R
W ARSZAW A. Przewod­

niczący G K K F  — W. Ke- 
czek w  im ieniu sportow­
ców polskich przesłał spor­
towcom ZSRR depeszę z 
pozdrowieniami z okazji 
X X X V I I I  rocznicy Wiel­
k ie j Socjalistycznej Rewo­
luc j i  Październikowej.

NA Jednym  r. m ię d z y p a ń s tw o ­
w y c h  m eczów , w  sk ład z ie  je ­

d e n a s tk i n a ro d o w e j A n g li i  g ra li 
s ły n n i a ng ie lscy  p iłk a rz e : S ta n le y  
M a tth e w s  na p ra w y m  s k rz y d le , 
Toro F in n e y  na le w y m  oraz N a:

Świetny wynik  

sztangisty USA

erson poprawia
rekord świata
w  p o d rz u c ie

R A GD A D. Flor wszym n *  
świr cip sztangistą, który prze­
kroczy! granicę 20d kg w pod­
rzucie jest mistrz świata wagi 
ciężkiej, fenomenalny siłacz 
amerykański — Anderson.

Na zawodach drużyny sztan­
gistów USA z ciężarowcami 
Iraku, 7 bm. w Ragaaozie, uzy­
ska! on doskonały wynik —  
°07,5 kg., bijąc o ló kg własny, 
oficjalny rekord świata.

L o fth o u s e  na ś ro d k u  a ta ku . 
W szys tk ie  sześć b ra m e k  d la  ze­
spo łu  w y s p ia rz y  z d o b y ł g łó w k ą  
L o fth o u s e  — tr z y  /  podan ia  M a- 
tth e w s a  i t r z y  z p od a n ia  F inney*a .

Po m eczu, g ra tu lu ją c  sw em u 
ś ro d k o w e m u  n a p a s tn ik o w i, F in ­
ney z a p y ta ł, d laczego p rz y  każ­
d y m  jeg o  p o d a n iu  na tw a rz y  
L o fth o u s c ‘a p o ja w ia ł się n ie z ro ­
z u m ia ły  g rym as  b ó lu , czego n ie  
da ło  się zauw ażyć p rz y  p od a n ia ch  
M a tth e w sa . „B a rd z o  ła tw o  to  w y ­
t łu m a c z y ć  — o d p o w ie d z ia ł L o f t ­
house. — P rz y  sw o ich  podan iach  
.M atthews zawsze z w ra c a ł uwagę, 
aby p iłk a  n ie  t r a f ia ła  na m o ja  
g ło w ę ... m ie jsce m  za szn u ro w a ­
n y m “ . • (bm )

.T U B IŁ  E U  SZOTY F, W S P O M  N IE  N IA

sów-ira upodoba ła  sobie szczegól­
n ie  s k o k i w  dal i w zw yż .

N ie s te ty  ju ż  na p ro g u  k a r ie ry  
dozna ła  p o w a żn e j k o n tu z ji  k o la ­
na, co u n ie m o ż liw iło  je j  s ta r t w 
skokach  i... p rzesą d z iło  o je j  k a ­
r ie rz e  d y s k o b o lk i.  P oczą tek b y ł 
t r u d n y .  .Mało k to  u w ie rz y , że na 
p ie rw s z y c h  zaw ndach. w  k tó ry c h  
w y s tą p iła  ja k o  d ys k o b o l ka, os iąg ­
nęła 25,18 m.

D w a  la ta  u s iln e j p ra c y  i D um - 
Hadze p o p ra w ia  w y n ik  o p rze ­
szło ?n m e tró w .

N in a  d z ie rż y  re k o rd  św ia ta  57.04. 
k tó r y  na leży  do n a jb a td z ie j „ w y ­
ś ru b o w a n y c h “ . (aga.)

P O U C Z A J A c Y  P R Z Y K Ł A D

H is to r ia  Ig rz y s k  O lim p ijs k ic h  
s ta ro ż y tn e j G re c ji zachow a ła  c ie ­
k a w y  w y p a d e k : na je d n e j z O lim - 
ńie-d o jc o w ie  d w ó^h  m ło d v c h  za­
p a śn ikó w  u z g o d n ili. 7e i o den z 
n ;ch  da łap ó w  kę d ru g ie m u  za

2 A S Ł U Z O N  A m is trz y n i 
ZSRR i re k o rd z is tk a

sp o rtu  
św ia ta

w  rz u c ie  d>rsk iem  — N in a  D um - 
badze o b c h o d z iła  wr ty m  ro k u  
ju b ile u s z  20 - lec ia  k a r ie ry  s p o r­
to w e j.

P ie rw s z y  w  Jej ży c iu  s ta r t m ia ł 
m ie jsce  w  r . 1935 w  T b i lis i  na 
S p a rta k ia d z ie  S z k o ln e j. N in a  n ie  
m og ła  zdecydow ać  się na. o k re ś ­
lona d y s c y p lin ę  s p o rtu . S ta r to w a ­
ła w ię c  aż w o d y s c y p lin a c h . D y ­
sk iem  w ów czas jeszcze n ie  rz u ­
ca ła . P odobn ie  ja k  nasza W a j-

4

przeg rana  Jego syna. W szystko  
je d n a k  zosta ło  w y k ry te ,  o jc ó w  
u k a ra n o  g rz y w n a , a za uzyskane  
ta d roga  p ien iądze , za m ów ion o  
posągi zw yc ię zcó w  Ig rz y s k .

(bm )

T e a tr  N a ro d o w y : F ry d e ry k
S c h ille r  — ...M aria S tu a r t" ,  t r a ­
gedia w- 5 a k ta ch . Tekst, w e d łu g  
p rz e k ła d u  M ic h a ła  B u d z y ń s k ie ­
go. R eżyse ria  W ła d y s ła w a  K ra s -

nia czysto teatralnego i w te j I niedtoał gry w tym  m om en-, nym akcentem. Widać to • peruje tra fn ie  rozłożonymi w

S a d ow sk i, o p ra c o w a n ie  m u zycz- 
n o -a k u s tj 'c z n e : Z b ig n ie w  
n ie w s k i.

przede wszystkim  
pierwszej rozmowy 
merem.

scenie
M orti-

G odne s p e c ja ln e j u w a g i je s t po- 
:egru in ie  p rzed  ś m ie rc ią  — z 

p rz y ja c ió łm i,  ze s łu g a m i, s c h il-

POMYSŁ
k o m b i n a t k a

Do p oz io m ych  rzę dó w  podane j 
f ig u r y  w p isa ć  7 w y ra z ó w  o po­
n iższych  znaczen iach  w  te n  spo­
sób, te  k a ż d y  n as tę pn y  w y ra : 
p ow sta je  z p op rzedn iego  w y ra z u  
przez o d ję c ie  je d n e j ' l i t e r y  \ p rze ­
s ta w ie n iu  p ozo s ta łych  l ite r .

Z naczen ie  w y ra zó w  : l )  M a -
szyna do o b ta czan ia  p rz e d m io  - 
tó w , 2) R odza j za s ło n y .. S) G łó w ­
na tę tn ic a . 4) O d d z ia ł ż o łn ie ­
rzy . 5) M oże być  ż u ż lo w y . fi' 
Z a im e k  w s k a z u ją c y , 7) S ym bol 
c h e m iczn y  tle n u .

(D. K lim e k  — K ra k ó w )

R ozw iązan ia  m ię t y  n ad sy ła ć  w  te rm in ie  10 - dni<yorvm od d a ty  
ukazan ia  się n u m e ru  pod adresem  re d a k c ji % d op isk iem  na k o ­
perc ie  ..R o z ry w k i u m y s ło w e “ . W Sród C z y te ln ikó w ’ , k tó r z y  nadeślą 
p ra w id ło w e  ro zw ią zan ia  roz losow ane  zostaną n a g ro d y  ks iążkow e .

m

postaci scenicznej, jaką c a ło  | cie, a jednak chw ilam i widz 
ści dał Krasnow iecki, a w 1 odnosi wrażenie, jakby ją je- 
szczególności wobec w ym owy dynie m arkował, jakby się nie

n o w ie c k ie g o . D e k o ra c je : Jan j o s ta tn ie g o  p o ż e g n a n ia  i śm ier- l ic z y ł  w  n a le ż n y m  s to p n iu  z 
K o s in sK i. K o s t iu m y : A n d rz e j i  . ,  .  • .  ,ci M a n i — scena o s ta tn ia ; krytycznym  okiem widza

wiś- I staje się na jzupełn ie j zbędną. | Z aktorów  siłą ro li i ta len-
N ie umniejsza to zbytn io ; tu wysunęła się na pierwszy ier lu b u je  się w tego ro d z a ju

za.dug reżysera, którem u za  I plan Irena Eichlerówna, jako «¡cenach. D a ją  one a k to rk o m  naJ-
EATR Narodowy wdzięczą my przedstawienie na | M aria S tuart. A rtys tka  posłu- r ó w n m ^ e ś m /  tru c in e P ł i U’ n i e h e /-

M  hRtdzo dawno nie j wysokim  poziomie. > guje się dw iem a zasadniczymi p ie czn c . P ożegnanie  sarno przez
: m ia ł takiego suk-i 
Ecesu: publiczność!

^  masowym u d z ia -!
łem wykazała,

doceniła wysoki poziom przed­
staw ienia i że tego rodzaju 
przedstawień łaknie. Oddały 
mu też spraw iedliwość recen­
zje.

S m lfrć  M a r i i  n ie  zos ta ła  nam  
v  sztuce ukaza n a  bezpośredn io , 
ty lk o  poprzez re la c ję  i doznan ia  
L es te ra . W rażen ie  te j sceny Jest 
m ocne, s ta n o w i ona n a jw y ra ź ­
n ie j s z czy to w y  p u n k t p rze d s ta ­
w ie n ia . K ra s h ó w ie c k i sw o ją  gra 
u w ie ń c z y ł t l i  p rz e p ię k n ą  scenę 
pożegnan ia  M a r ii  z życ ie m . I  ta 
je g o  g ra  p o w in n a  b y ła  zostać 
o s ta tn im  w ra ż e n ie m  w id za .

Tak jednak nie jest. Nastę­
puje scena spokojna, s taw ia­
jąca kropkę naci „ i “ , rozw ią­
zująca wszystkie zagadnienia 
sztuki — po co? Przecie w ra ­
żliwość widza skupia się nie 
na tych zagadnieniach, ty lko  
na osobie M a rii, któ rą  — 
zgodnie z ty tu łem  — gra 
E ich lerówny czyni ogniskiem 
uwagi.

Po co a u to r  d a ł tę  prenę? Może 
w ie lk ie  w sp ó łczu c ie , ja k ie  w  n im  
n a jw id o c z n ie j b u d z iła  postać M a­
r i i  s k ła n ia ło  go do tego, żeby 
ukazać Jej os ta teczne z w y c ię s tw o  
w  fo rm ie  o sa m o tn ie n ia  E lż b ie ty  
po ś m ie rc i p rz e c iw n ic z k i.  A  m o ­
że m a s łuszność Jaszcz w  „ T r y ­
b un ie  L u d u "  z m ie n iw s z y  ty t u ł  
tra g e d ii na „M a r ia  i  E lż b ie ta “  i 
zaznaczyw szy  w  ten  sposób ró w - 
no rzędność obu postac i?  W ty m  
w y p a d k u  o s ta tn ia  scena m ia ła b y  
na ce lu  u k a za n ie , ja k  w  p rz y ­
szłości u ło żą  się losy  d ru g ie j bo ­
h a te rk i.

Równie wartościowe by ło  I fo rm am i wypowiedzi. Równie ( się Jest aktem wzruszającym 
odtworzenie przez. Krasno- godny jednak omówienia jest 
w ieckiego postaci Lestera, inny środek artystyczny, któ- 
Jednak i tu nie ustrzegł się | rym  operuje w sposób nie- 
błędów. W ygrawszy doskona- m n ie j m istrzow ski. To żywa 
le zasadniczy przełom w  chwi-1 gra je j powiek. Oddaje ona 
li  śm ierci M arii, nie przygo ! podtekst, kiedy usta wypow ia-

Jakako lw iek jednak p rzy­
czyna spowodowała napisanie j

tow a ł go dostatecznie w sce 
nach poprzednich. Przecie m u­
siała istnieć w charakterze 
Lestera cecha, k tó ia  mu ka­
że po śm ierci M a rii uciec cd 
dw orsk ie j kariery, zdobytej 
tak strasz liw ym  kosztem. Je­
śli m iłość do M arii mogła 
przezwyciężyć pragnienie ka­
rie ry , to należało podkreślić 
zmaganie się sprzeczności w 
charakterze Levstera. Można 
to było  zrobić choćby wtedy, 
k iedy Lester, ulegając głoso­
w i próżności, godzi się na u- 
czestnictwo w egzekucji. Zbyt 
gładko wypowiada Krasno 
w iecki wtedy swoją kwestię, 
zbyt wyraźnie chce w oczach 
E lżb ie ty uchodzić za człow ie­
ka zdecydowanego, oddanego

dają tekst sztuki.
M aria  w pierwszej części 

ma oczy raczej zamknięte. 
Przez to osiąga wyraz mocne­
go skupienia. Jakby odgra­
dzała się od tego, co ją o ta­
cza, żeby zachować w ew nętrz­
ną siłę. Osiąga też przez to, 
że uwaga widza tym  s iln ie j 
ześrodkowuje się na je j tw a ­
rzy, która napełnia się św ia­
tłem , lub  m rokiem , starzeje 
się, lub p ięknieje w odrodze­
niu młodości' i za każdym ra ­
zem jest szczera, prawdziwa, 
przekonująca, przydająca sło­
wom najlepszy komentarz. 
Zdarzają się chw ile , kiedy 
pow ieki opadają w tym  je ­
dynie celu, żeby spotęgować 
wrażenie, k iedy się z nagła

te j sceny

kró low e j, a obojętnie odno-| podniosą i odsłonią jasne, pa- 
szącego się do M arii. N ie , łające oczy, które stają się 

z punktu  widzę- i znaczy to, że K rasnow iecki z a -1 wtedy odrębnym , samodziel-

wierszu akcentami, ale Eich­
lerówna zwycięża tym, ze je j 
środki wyrazu są tak różne, 
choć często jednego typu, że 
zaskakuje słuchacza niespo­
dzianym i chw ytam i.

E ichlerówna też odcina się 
charakterem  gry, odm iennym 
od ieszty zespołu. Za w ie lką  
zasługę reżysera, za sukces 
jego poczucia artystycznego 
należy uważać fakt, ze zmie­
ściła się m im o to w ramach 
przedstawienia, że ich me roz­
sadziła. Inn i aktorzy bowiem 
k ie row a li się raczej manierą 
realistyczną. kiedy Płichle- 
równa trzym ała się stylu ro­
mantycznego, zasad w ie lk iego i 
patosu. Była to zarazem pró­
ba je j ta lentu, bo wiadomo, 
że „od wzniosłości do śmiesz­
ności ty lko  krok  jeden“ . Sta­
ło się to chyba dlatego, że ten 
styl gry jest wrodzoną w łaści­
wością E ich lerów ny, wiąże się 
ściśle z rodzajem je j talentu, 
jest n ie jako je j rodzim ym  ję-ła tw o tu  popaść w tan i roelocira-

m atyzm , zwłaszcza w tym  w y- ! zy k je m . w  k tó r y m  m oże s ię  
padńu, k iedy bohaterka podlega
w ah liw ym  naciskom ciężaru p r z e - i l i s j in t w ie j  l n a js i ln ie j  w y  p o ­
życia i poczuciu godności. j  w ie d z ie ć .

Eichlerówna spraw iła , ż ę t a  !
scena b y ła  w s tiz ą s a ją c a  i k ie -  Grze E ich le rów ny i K rasnow iee- 
d y  p e łn ią  Z a b rz m ia ł je j  po - j kiego pośw ięciłam  ty le  m iejsca, 
tę ż n y , m e ta lic z n y  g łos  W s łO -| f rJV’ de w szystk im  dlatego, że do- 

\  _ ,, . . . .. , . w a ły  m a te ria ł dla szerszego um o­
w ie  „O o k u p ic ie lu . . .  z o s ta ły  \ w ienla . 7. tych też jedyn ie  wzgię" 
U o d b io rc y  z n ie s io n a  g ra n ic a  ; Rów zawarłam  w jedn ym  zdaniu 
m ię d z y  w ra ż e n ie m  a p r z e ż y - ! *ł i .eknH s r<? B o re ck ie j i n ie mó*

, J 1 . w ię o innych . Cnoflzi nu o to.
c ie m . Jest *0 n a jw ię k s z y  | żeby zwracając, uwagę w idza na 
t r iu m f  a r ty s tk i .  j techniczne zaj^idn ien ia  sz tuk i sce

| nleznej nauczyć go właściwego na 
N ie z u p e łn ie  b y m  s ię  z g o d z i- i nią spo jrzenia , um ożliw ić  mu ta

ła  z tw ie rd z e n ie m  k r y t y k ó w , ! !;> .'ęt «<!>»,«r, na la k i zasłogoi«. 
, . , ; /s ic z y  rai na tym . żeby publicż-

ze E ic h le ró w n a  ty m  ra zem  n ie  naś^  »pukająca w teatrze roz- 
b y ia  s o lis tk ą . I n ie  z g a d za li i ry w k i, zna jdow ała w n im  ‘ m d-

k i kszta łcenia się, tem at do roz*
n ryś lań .się z tym  w idzow ie P rzecie ; 

ty iko  ona zm usiła w idow n ię ! 
raz do oklasków  p rz y  otw ar- Podkreślanie jednak po wie- 
te.j scenie, a drug i raz do faktu-, że przedstawie-
szy, k tóra nastaje ty lko  wte- ! f*’® było  na wysokim  pozio- 
dy, kiedy w idow nia  zaporni- I m >e zamyka w sobie głębokie 
na o sobie, pochłonięta cał- j uznanie dla aktorów , którzy 
kow icie tym , co się dzieje najmie,  przyczyn ili do tego. że 
scenie. Prawda, że zespół zo- inscenizacja „M a rii S tu a r t “  
.stał św ietn ie dobrany, że nie . przejdzie do h is to rii te a tru , 
ustępuje poziomem gry, p raw ­
da, że Borecka wspaniale o- MARCELINA G R ABO W SKA
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